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Dziennik KRAJ wychodzi codzień wieczorem z wyjatkiem niedzieł i świat. 
Numer pojedyńczy w Krakowie i Lwowie kusztuje 10 centów. 


Przedpłata wynosi: 


rocznie kwartalnie miesiecznie 
W Krakewie............ 20 złr.  — 5 złr. — 2 zh: 
W Austrji i Wegrzech... 24 „ mon boy — Bin <Z5cent. 
W Prusach i Niemczech . 16 tal.  — 4 tal. 5 sgr. 1 tal. 15 sgr. 
We Francji i Anglji..... 108 frank. — 37 frank: — 10 franków 
W Belgji, Włoszech i 
Suwajcarji .:...... 80 frank. — 20'frank. — 7 franków. 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzedy 
| pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienione ajeneje. 


Rudolf Mosse München, Windenmachergasse, 3. — WW HIanaburgu, 
rysa: Księgarnia Władysława Mićkiewicza „Librairie de Luxembourg rue de Tournon 16.* 


czywistość jest groźną i potrzeba z 
nią się obliczać. 

Oto głosi dzisiaj skrajne narodo- 
we stronnietwo rossyjskie: że po roz- 
wiązaniu włoskićj i niemieckiej spra- 
wy, musi teraz nastąpić rozwiązanie 
sprawy słowiańskićj. 


Ogłoszenie przedpłaty 
na KRAJ. 


w Krakowie: 
od 1 kwietnia do 30 czerwca 6% złr. 
od 1 kwietnia do 30 września A ©, 


Aajencje przyjmujące przedpłatę. w Eralkowie : Skład papieru A J. Wywiałkowskie 
Gubrynowicza i Szmidta. — wr "Tarnowie : Ksiegarnia Gazdy. — ww Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. 
Ajencje przyjmujące ogłoszenia: w Erak ovvie: M. Dworski, ksiegarnia Józefa Czecha, biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża. — owe Trwowie: ksiep. Gúbryhowicza i Sztnidta ajencja dzieńników A. J-P 


w Tarnowie: Ksiegarnia Gazdy—w Poznaniu : Administracja Dziennika Poznańskiego.— w Aniw : Haasenstein & Vogler, Heuer Markt Nr. 11. — Oppelik Wolizeile Nr. 22. — ww Berlinie, Monachjum, Zürichu i St, 


ankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Zürichu, St. Gallen, 


od 1 kwietnia do 81 grudnia A , 


Jest to zapowiedź dotycząca nas 


i wszystkie wschodnie państwa, do- 
tycząca Austrję, Węgry, Turcję... 
obejmująca w sobie wszystkie węzły 
kwestji wschodnićj. Nie jest to go- 
łosłowna fanfaronada ultrasów ros- 
syjskich dumnych z ostatniego triumfu 
czarnomorskiego, pewnych poparcia 
Niemiec, radujących się z ubytku je- 
dnćj zapory na wschodzie to jest 
wpływu Francji, liczących na zaśle- 
pienie oszukiwanych ludów słowiań- 


w Austrji z przesyłką pocztową: 
od 1 kwietnia do 30 czerwca 66 złr. 
od 1 kwietnia do 30 września A© „ 
od 1 kwietnia do 81 grudnia A8, 

Upraszamy Szanownych prenumeratorów na; 
szych, którzy od 1 kwietnia b. r. prenumerate swą 
odnowić maja, iżby raczyli oszczędzić nam nawału 
pracy przy końcu kwartału i nadsyłali wcześnie 
prenumeratę. 
~ Najtańszym sposobem przesyłania pieniedzy, są 
przekazy pocztowe. 


skich Turcji. 
Jest to owszem zapowiedź tego, 


co z natury rzeczy nastąpić musi, 


programu i akcji, które w testamen- 
cie Piotra zostały zakreślone, a dla 
których dzisiaj nadchodzi pora do 
urzeczywistnienia się, dzięki nie- 
opatrzności i moralnemu upadkowi 
polityki wszystkich państw europej- 


Rossja. 
c 


Jest to naszym obowiązkiem wzglę- 
dem samych siebie, a zarazem jest 
to dalszy ciąg owćj cywilizacyjnej 
europejskićj służby, jaka Polsce przy- 


padła w udziale — zwracać bezu- 
stanna uwagę w stronę, z której 
niebezpieczeństwo i [nam i Euro- 
pie zagraża. 

Rządy Austrji, również bezpośre- 
dnio zagrożonćj, świadomość tego 
niebezpieczeństwa okazują dotąd ty|- 
ko w tém, że w polityce wewnętrz- 
nej, w kierunku spraw domowych 
z obawy ulegają wpływom rossyj- 
skiej zmory. My jedynie i Węgrzy 
wiemy o tém dowodnie, że tu ża- 
`. dne paliatywy nie pomogą, że dają 
_ one tyłko czas Rossji do wzrastania 

na siłach, wstrzymują uorganizowa- 

nie obrony możliwe jedynie przez 
radykalne odrodzenie się i prze- 
kształcenie Austrji, i dlatego śledzi- 
my pilnie każdy ruch zagadkowego 
olbrzyma, usiłujemy odsłonić jego 
` tajemnice, wiedząc, że z nieubłaga- 
' nością prawa ciężkości do starcia 
przyjść musi — a starcie to roztrzy- 

_ gnie o losach Europy. 

Daliśmy w dziennku naszym przy- 
stęp głosom ugodowym sło- 
wiańskim, i mamy to niezachwia- 
ne przekonanie, żeśmy dobrze zro- 
/ bili. Jest to bowiem pożądanóćm 
przekonać się, ażali tóż są już w 
naro: zie. rossyjskim świadome i 
pewną siłą rozporządzające prądy 
umysłów, któreby mogły wraz z na- 
= mi i innemi ludami słowiańskiemi 
'" pracować dla przyszłćj słowiańskiej 
wolności. Nie przestaniemy też 
tego trudu; jest to siejba na przy- 
szłość, jest to sprawa między na- 
= rodem a narodem. 

Inną rzeczą atoli są stosunki po- 
lityczne; sprawy rozdartćj Polski 
jako państwa, z państwem 
carów. 

Tutaj nie ma ezasu marzyć o 
przyszłych przemianach, gdy rze- 


i Í 


i 
l ZIMA w GÓRACH. 


spisał 
Szczęsny Morawski. 


(Ciąg dalszy.) 


Głód w lesie. 


4 Mróz doszedł potęgi strasznćj, dwa 
| stopnie jeszcze a zetnie się rtęć. Wszy- 
stko, co żyje, umyka z gór ku dolinom 
i gąszczom, bo tam! na wirchach prąd 
„ mroźny nietylko tamuje oddech, lecz roz- 
sadza tkankę płucną, i krew w żyłach 
ścina. 

Sierść i pierze, któremi matka przyro 
| 4 dy otuliła leśną dziatwę swoją, nie wy- 
, starczają do ogrzania ciała, boć to tylko 
| złe przewodniki cieplika; ale nie cieplik 


dne łączą się z sobą na sposób, jako się 


ciepło! i 
` w żołądku pustym brak paliwa tego, 


| 


sam. Cieplik wytwarza pokarm rozkłada- ogryzająe 
jący się w żołądku. Pierwiastki różnoro-| wie 


łączy elektryka ujemna z dodatnię, jako] w braku zaś onych żyją 
tlen łączy się z cieplikiem w ogniu. Pier-|śli cetynowych. W zimę on 
wiastki palą się, wytwarzając cieplik i|gołkowickim ostępie na Rae 


skich, które dla interesów i sporów 
chwilowych. przez kilkadziesiąt już 
lat poświęcają wszelkie interesa wie- 
kowéj przyszłości. Rossja bowiem 
tymezasem w niewielu latach od- 
była ogromną drogę. 

Do wojny krymskićj była ona 
dziewiczą ziemią najzupełniejszego 
absolutyzmu. Potóm przyszedł czas 
wewnętrznego burzenia z cechą ni- 
hilistyczną, potóm wyłoniło się z nićj 
państwo jakoby narodowe, które ha- 
niebne zbrodnie Murawiewów w Pol- 
sce sławi jako wspaniałe manifesta- 
cje rossyjskiego patrjotyzmu. 

W imię jakoby słowiańskićj naro- 
dowej idei, gruchocze i wysysa Ros- 
sja Polskę, a stronnictwo ultranaro- 
dowe prze odtąd do dalszych, w tóm 
samóm znaczeniu słowiańskich, na- 
rodowych przedsięwzięć. Słowiań- 
skie zaś niektóre pomniejsze ludy, 
obałamucone, oszukane, niepomne 
losu Polski, zdają się lecieć dobro- 
wolnie w zabójeze uściski molocha. 

Moloch ten zaś z azjatyckiego bar- 
barzyńcy przedzierzgnąwszy się w 
słowiańskiego narodowca, przyswaja 
sobie wszelkie środki nowoczesnej 
sztuki wojennćj, działa i karabiny 
najnowsze, najnowsze pancerniki mor- 
skie, koleje — tak żeby nowa wę- 
drówka ludów, nowe rzucenie się 
Azji na Europę odbyło się w euro- 
pejski już sposób. 

Kto chce niech się łudzi i bawi. 
naszym obowiązkiem jest ciągle o- 
strzegać i wołać, zanim będzie za- 


późno. 


Korespondent „Dziennika poznań- 
skiego“ z Petersburga, zaczyna swą 
korespondencję od następnego do- 
niesienia: 

G. Od kilku dni, choć cicha, głucha, 


więc też cieplika brak i ciepła. Głodne 
ciało ziębnie i marznie niebawem. 

„A zkądżeż tu żywności dostać zwie- 
rzowi leśnemu w czasie mrozów śeinają- 
cych rtęć? Nie czas odgrzebywać śnieg 
i lód, aby się dostać do trawki zeschłćj 
lub korzonka. s ; 

Dzik potężny ledwo temu podoła ito 
w odparzeliskach. Ryje on ziemię zmar- 
złą i wyrzuca skiby lodowate, na jakieby 
się nie zdobył żaden pług, uprzężony 
czworgiem wołów. Z odparzelie À wydo- 
bywa bul £ korzenie, bukiew i żołądź 
przykrytą iściem. Jeżeliby sobie skale- 
czył żyłę ryjakową, przepadł! zginie od 

du! 
S Walk zapuszcza się na łowy za sarna- 
mi, nigdy samopas, zawsze parami lub 
po "kilka. Zresztą wyławia psy po wsiach, 
podmykając się ku siedzibom ludzkim. 
Napada też i ludzi i konie uprzężne. 

Zając pomyka ku ogrodom i sadom, 
latorośle i szezepki, czyniąc 


kie szkody. 


Sarny ogryzają korę drzew liściastych, 


pępcami latoro- 
ą straszną W 
jeem ubito 
rogacza tłustego, którego żołądek napeł 
niony był pączkami jodły; mięso wszy” 


. 


wie 


ale groźna wieść obiega stolicę: wojna, 
wojna z Austro- Węgrami. Z góry zapo- 
wiadam, że nie podaję tój wiadomości 
jako pewnik, bo tóż nie ma do tego ża- 
dnój podstawy. Wyszła ona nie ze sfer 
rządowych, ale na giełdzie otrzymana z 
Berlina. To tóż i powtarzają ją” poufnie 
tylko, tajemniczo, a jednak nabiera coraz 
większego rozgłosu. | 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Poznań 2. kwietnia. 
ZA [Orędownik — jego Pok A A 
polityka i prawo spółeezne.| 
Z prawdziwą radością dowiedzieliśmy 
się o mającym się ukazać  Orędowniku, 
Pismo takie przeznaczone dla warstw śre- 


dnich w Księstwie, od dawna było pożą. 
daném i chętnie w powodzenie jego wie- 
rzymy. Nazwiska redaktora i współpra- 
cowników dawały również gwarancję, że 
, pismo będzie rozsądnie, praktycznie i u- 
| miejętnie prowadzone. Radość ta jednak 


i nadzieje nie były bez pewnych obaw, 
Od pewnego czasu zaczynają się u nas 
ukazywać og pojęcia, objawiać pewien 
kierunek, który przy wielu zaletach i całej 
dobrćj wierze swych wyznawców i pro- 
pagatorów, przedstawia przecież niebez- 
pieczeństwa rzeczywiste. Mamy na myśli 
teorje kilku myślących i bardzo zacnych 
Indzi, którychbyśmy nazwali szkołą 
ekonomistów naszych. Ludzie ci pra- 
gnęliby całą potęgę nsrodowćj działalno- 
ści, całą twórczość ducha polskiego, całą 
jego energję skierować ku pracom mają- 
cym na celu dobrobyt materjalny i fa- 
chowe wykształcenie. 

Klęski jakie przebyliśmy, upokarzające 
stanowisko jakie pod tym względem zaj- 
mujemy wobec cywilizowanćj Europy, 
prąd czasu, który uwzględnia przede- 
wszystkiem materję i siłę, usprawiedliwiają 
aż nadto ten kierunek. Co więcćj, ma on 
w sobie wiele prawdy i słuszności. Rze- 
czywiście, musimy dźwignąć nasz prze- 
mysł i handel, musimy się wiązać w spółki 
i stowarzyszenia, musimy trzymać się nie- 
mi, a nawet je odzyskiwać, musimy sta- 
nąć na równi z sąsiadami i najezdzcami 
naszemi, i przeciw temu ani słowa po- 
wiedzieć nie można. Owszem, wszelkie 
słowo do kierunku tego zachęcające, 
wszelki czyn na téj drodze, jest prawdzi- 
wą zasługą wobec ojczyzny i przyszłości. 
Ale czego się lękać należy, to przesady, 
to jednostronności, wyłączającćj Inne pier- 
wiastki równie konieczne narodowi, jeżeli 
narodem chce zostać. 

Tymezasem w przemowach, w broszu- 
rach, w dziełach 1 artykułach wychodzą- 
cych z téj szkoły ekonomistów, spotyka- 
liśmy już niejednokrotnie owo hasło mnićj 
lub więcćj wyraźnie wymówione: „Precz 
z polityką, precz z literaturą, sztuką, precz 
ze wszystkiem co nas od starań o byt 
odciąga. Pracujmy i bogaćmy się*! Oba: 
wialiśmy się może, żeby te zasady nieod- 
biły się i w Orędowniku i niestety, przy- 
puszczenie to okazało się uzasadnionćm 
do pewnego stopnia. $ 

Sfódo nieszczęsny obłęd, powiada ode- 
zwa tego pisma, który się fatalnie mści 
na nas, że nam tak zwana „polityka“ 
głowy pozawracała*. , 

O jakićj polityce Orędownik mówi? Czy 
o téj śmiesznćj, dziecinnćj, która z dro- 
bnostek buduje kombinacje? Ale o téj 
mówić nie warto. Jeżeli zaś polityką na- 
zywa się ten interes głęboki, jaki uczuwa 
każdy człowiek cywilizowany dla drama- 
tów przed jego oczyma się odbywających 
i konwulsji jakie inne narody przechodzą, 


stko traciło żywicą i byłe nią na wskróś 
przesiąkłe; mimo przypraw nawet, nle- 
wybredna zwykle czeladź nie mogła go 
spożyć! 

Wiewiórki i ptastwo leśne Podkrępa- 
sza starosądeckiego zbiły się w gąszcza 
młode naddunajeckie, ochronione nieco 
od prądów mroźnych, zabójczych. 

Krzywonosów, kwiczeli i jemiołuch tłu 
kły się tam chmury całe. Czóm żyły? 
okazało się. 

Na kilku morgach gąszczów kilkole; 
tnich nie pozostało wierzchołka! Uszczknię- 
tę w długości dwu do trzech cali, leżały 
szczątki ich na ziemi, pogryzione i pò- 
dzióbane. Niepodobna przypuścić, żeby 
wiewiórki pougryzały wszystko, chociaż 
żołądki ich pełne były pączków jodło- 
wych. 

„Prawdopodobnićj ptastwo ono głodne, 
nie mogąc i nie mając czasu wyszukania 
ziarn nasiennych wyłuskiwać chciało 
pępce przynajmnićj. W pośpiechu łamało 
wierzchołeczki, na ziemi dokonując łu- 
szezenia, Krzywonosów dziób silny spro- 
stał uszczknięciu onemu. 

Nikt im nie przeszkadzał, bo w mróz 
tak straszny odchodziła łowców chętka 
zdobyczy. Swobodnie więc ptastwo i wie- 
wiórki, kwiląc i krzycząc, odbywało swą 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica Mikołajska 1. 436. 
Ekspedycja miejscowa w administracji „Kraju“, ulica Mikołajska. 

Listów niefrankowanych nię przyjmuje się. Reklamację nieopiecaetowane 
wolne sa ód opłaty i uwzglednia sie je tylko w terminie 8 dna. Ro- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca sie, tyłko sie je niszczy. 


Cena ogłoszeń (inseratów). 


W z L i d 

l pierwszym umieszczeniu WiÓrsZ,.... ++» oe ons eepo «of 

V każdóm nastepnóm umieszczeniu wiersz 

Stempel od każdorażowego umieszczenia. ..1..:.....:41- ” 

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niżćj wymienione ajencje. 
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go, M. Dworski, księgarnia J. Czecha, handel Wierzuchowskiego i biuro komisowe Jakóba Goldwassera w hotelu pod Róża—Pyre Iorowie: Ksiegarn 


iatkowskiego 
: en: 
Genewie i Sztutsardzie u Haasenstcina % Voglora. — vy Pa- 


ministerstwa, przynajmnićj ze strony cze- 


ten niepokój, jaki obywateli kraju obej- |znamieniem, że Polska duchowo pozosta- 
skićj opozycji. 


muje na myśl o politycznej przyaaionoć ła jednolitóm państwem. 
ojezyzny, ta praca umysłowa, by tę przy-| 1 zdaje się téż, że trochę zadaleko za- 
szłość ulepszyć lub choćby odgadnąć, Je- szedłszy w poprzednich ustępach, Orędo- 
żeli to jest polityką, możnaż ją, a jeżeli | wnik irzymajć się i eofa nieco, bo po 
można, czy wypada usunąć ją z zajęć klątwie na politykę rzuconćj, mówi za- 
umysłu narodowego ? raz, że: JASZA prap jimena się koleja- 
l : a mi toczy — jeden w kierunku interesów 
prod ty Arie tę 4 a Piski ac! w kierunku interesów 


FE'rancja. 
Bordeaux 30 marca. 


Kierunek (K.) Krótko do was ta razą piszę — 


czny. Praca o dobrobyt, wszelka specjal- 


ność, przemysł, handel, rzemiosła, banki 
i spółki, są to rzeczy par excellence ko- 
smopolityczne, zwłaszcza, gdy raz prze- 
staną być środkiem, a staną się ce- 
lem. Tylko właśnie idea polityczna mo- 
że im nadać cechy narodowe. Bez nićj, 
zamist stać się dźwigniami przyszłego 
wyzwolenia, stać się mogą szerokićm ko- 
rytem, przez które kosmopolityczne zobo- 
jętnienie napływać do nas zacznie. 


Obok tego, to. wykluczenie polityki 
rowadzi koniecznie do prowincjonalizmu, 
Gi arafjańszczyzny. Tylko polityczna 
kosibioścją czy fikcja przyszłego poli- 


politycznych,* Na to zgoda zupełna, ale 
cóż w takim razie znaczyły poprzednie 
ustępy. 

Rozpisaliśmy się o tym przedmiocie 
szerzćj, bo zrażeni jesteśmy łatwością, z 
jaką się zwykle w jedną stronę rzucamy, 

o w tych objawach uczciwych i szla- 
ać, ale zbyt teoretycznych i ab: 
strakcyjnych, może się kryć zaród złego. 

Zresztą mamy nadzieję, że w dalszych 
numerach Oredownika znajdziemy wyja- 
śnienie dość niejasnego programu. 


Wiedeń. [Przyszłe kłopoty.| Cen- 


tycznego odrodzenia się Polski i zje- |tralistyczne dzienniki niemieckie zastana- 
dnoczenia rozerwanych jéj części, może|wiają się już teraz nad tem, w jakiby spo- 
natchnąć naród do,tych wszystkich pracjsób należało prowadzić walkę z minister- 
i wysileń, wśród których podniesienie do-|stwem po ukończeniu ferji wielkanocnych. 
brobytu i społeczne zorganizowanie się| W. fr. Pr. w tym względzie tak rozumuje: 
jedno z pierwszych miejse zajmuje. Sam|Skoro się tylko izba niższa zbierze dnią 
Orędownik jest Z sobą w sprzeczności,|18 kwietnia, po ukończeniu ferji wielka- 
Mówi on ciągle o 2,000,000, a na eóżby |nocnych, trzeba znów będzie pomyśleć o 
się zdały wysilenia téj garstki, na co jćj| przyzwoleniu dąjszego poboru podatków 
walka o język, o ziemię, o odrębność,|na miesiąc następhy, ponieważ niedawno 


gdyby po' a nią nie stał naród cały, gäyby uchwalone przyzwólenie z końcem kwie- 
i polityka RA mówiła, że prędzćj lul tnia ustaje. Nie można się żadną miarą 
później wróci do całości... Ten bój tragi- | spodziewać, że projekt budżetu państwa 
czny, jaki szlachta Księztwa i Prus zacho |na r. 1871 przejdzie przez obie izby przed 
dnich toczy z nawałą teutońską, nie jest|d. 30 kwietnia, choćby nawet przez ko- 
przecie walką gladjatorów dla areny euro- | misję finansową zaraz po świętach wnie- 
pejskiej, ale spełnieniem obowiązku, który |siony był pod obrady izby niższej. Zre- 
natchnęły rozmysł polityczny i wiara |sztą, nim jeszcze nastąpi uchwalenie bud- 
na polity ce oparta. żetu, musi spór między ministerstwem a 
Gdybyśmy sobie wyobrazić mogli spo radą państwa ostatecznie być załatwiony. 
łeczeństwo nieinteresujące się wcale poli- Wtenczasto większość izby raz jeszcze 
tyką, czyżby go pragnąć należało? ... będzie miała sposobność do rozbicia au- 
Mielibyśmy może znakomitych specjali- tonomistycznych mrzonek ministerstwa 1 
stów, ludzi możnych i uczciwych, ale nie|udaremnienia jego zamiarów, zagrażają- 
obywateli. I gorące zajmowanie się tak eych całości obeenćj konstytucji. Opozy: 
zwaną polityką nie przeszkadza bynaj- | GJ4 (niemiecka), choć jej taktyka parla- 
mnićj rozwojowi społecznemu i wzrosto- | mentarna jest może bardzo żakowska, pe- 
wi dobrobytu. Owszem Angla i Amery-| "nie odrzuci projekt ministerstwa, zmie- 
ka dają dowód, że życie we wszystkich | rzający do nadania sejmom jeszeze no- 
kierunkach rozwijać się jednocześnie mo-|WYch praw autonomicznych.Aco 
że i powinno. Złóm jest próźniacze ma-|Potćm? Czy ministerstwo ustąpi? a jeżeli 
rzycielstwo poliyorpe, ale nie lepszą] Nie, czy rada państwa uchwali budżet 
wcale gorączka przemysłowa czy handlo- | dla upornego ministerstwa; któremu jako 
wa bez wyższego celu — śmiesznóm był-|jedyny środek obrony pozostanie już tyl- 
by naród czytujący tylko polityczne ko rozwiązanie izby niższćj i rozpisanie 
dzienniki i dyskutujący tylko o polity-| nowych wyborów? A może téż w-Gfgu 
ce, ale wstrętnym ten, któryby tylko|Świąt wielkanocnych dojrzeje jaki:fede- 
kurscetle przeglądał. ralistyczny kompromis z rządem? 
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: żności zwycięztwa przebija z każdego sło- 
Polityka nam głowy pozawracała? Mo- | wwa. Czy za tém pójdzie upadek panówa. 
że. Więc była zła, lub było jéj może zą 


six „ZAlnia tego stronnictwa, tak szkodliwy dla 
wiele. Powróci i równowaga. Ale polity- 


ji, wkrótee się przekonamy. 

kę polską sprowadzać do ekonomicznych Austeji, ERTEKE 
i spółecznych interesów prowincji, wtych) — [Ani minister handlu] ani 
granicach zamykać całą działalność, całą | minister wyznań i oświaty p. Jireczek 
energję narodu i to jeszcze z tém zazdro-|nie mają już podobno zamiaru udania 
snóm zastrzeżeniem, że poza te | się do Pragi, w celu prowadzenia tamże 
wyjrzeć niewolno okiem, ani myślą wy-| rokowań ugodnych z prawnopaństwową 
lecieć; czyż to lekarstwo nie gorsze od opozycją. Minister handlu zasłania się 
choroby ? brakiem czasu. Nawet podróż ministra 

Nam się zdaje, że należy się wystrze- | sprawiedliwości dra Habietinka nie ma 
gać tych kierunków jednostronnych , ab-| mieć ile możności żadnych cech politycz- 
solutnych, a tém samém niepraktycznych|nych; mówią już nawet w Pradze, że 
i mylnych. Życie narodu powinno być|tam tylko w sprawach familijnych przy 
pełne. Wyłączać zeń jakiekolwiek pier-| będzie. Trudno się na razie domyśleć, 
wiastki jest to gwałt zadawać rozwojowi|czy nagły zwrot ten ma być oznaką 
naturalnemu. Nie idzie o to, czy głos|zmiany w politycznych zapatrywaniach 
mamy w świecie, czy nie; nie mają go|ministerstwa, czy może przygotowania 
naprawdę 1 inne narody, ale samo wyro-|do poświątecznćj kampanji rzeczywiście 
bienie pewnćj opinji o politycznych wy-|tak wiele wymagają czasu? W każdym 
padkach, opinji zwykle jednakowćj w|razie nie zrobi to w Pradze dobrego wra- 
trzech zaborach polskich, jest już niejako|żenia i nie wzmocni zaufania do nowego 


karmę rozpaczliwa, zaglądając w oczy 
strasznój śmierci głodowćj! ropatw i zajęcy w niektórych okolicach, 

Kuropatwy niebogi, nie mogąc się do-|jak w puszczy niepołomskićj. — Trzech 
rzebać ziarna, ani uskubać pączków,|warstw lodu niepodobna im było prze- 
siadały gromadkami w zaciszy gęstwiny. | grzebać. 
Tam drzemiąc 'głodne, stawały się pa-| Lisy zato przezimowały doskonale, kar- 
stwą lisa, który miewał czasy dobre, gdziejmiąc się zgłodniałemi i osłabionemi są- 
się taka sposobność nadarzyła. Jeżeli zaś | siady. ; 
nie było nic lepszego, szedł na drogi i| Sarny wychudły i osłabły. Zdarzyło się, 
gościńce, pożerał strawę najostateczniej-|że leśny kijem zabił rogacza bezsilnego 
szą, byle nie zginąć! pd. głodu. 

Takie to bywa życie zwierząt leśnych] Zimą była przeważnie suchą i wietrzną. 
podczas mrozów ciężkich. Wiatry w górach wiały tak ostre, że w 

„Beauplan, miernik wojskowy na Ukrai- skutek tęgo wywiązywało się niesłychane 
nie za Wazów, pisze, że po ciężkich mro | mnóstwo chorób zapalnych u ludzi, mia- 
zach zdobywał sterty kości z jeleni i sarn|nowicie zapaleń płuc i serea lub osier- 
zagłodzonych. dzia sercowego. 

Tylko cywilizacja ludzka dorówna tu Tak, serca! Jam nie lekarz; lecz mimo- 
srogości żywiołów, Prusacy Paryżowi sta-|woli patrzyłem się aż nadto na chorych 
nęli za najostrzejszą zimę! I tam, dzięki |tego rodzaju. Straszna to choroba! 
ich oświacie, sterty kości niemowląt i ludu] Pierwszy, któregom widział, był to Sa- 
biednego kryje niema macierz — ziemia | yoczanin, miał lat 34 i 6000 zła. docho- 
Są tam i nasi!! du rocznego, bezżenny. Było to w Wie- 
dniu, kiedy zjechał do lekarza słynnego 
dra Giintnera, zwanego das Dukatenmandel. 
Nie umiejąc, po niemiecku, nie mógł się 
z nim rozmówić; na mnie przyszło po- 
średniczyć. Wieczorem bywaliśmy razem 
w teatrze lub na operze, a że mieszkanie 
moje było zbyt oddalone, przez czas nie- 


Zima 1871 — choroby sórea i płuc. 


Zima r. 1871 odmienna zupełnie;jl Trzy 
razy wolniała, trzy razy. potężniała. Trzy 
warstwy śniegu tężało i zskorupiało, mia- 
nowicie w równinach. 


Więc też poginął bezmal ostatek ku-|jaki nocowałem z nim razem na 


gal W końcu wyrzucił mieszaninę krwi 


w tak okropnie bowiem nieszczęśliwych 
żyjemy okolicznościach, że w istocie nie- 
a nawet zebrać myśli, nie podo- 
na Łysa wątku do jakiejś korespon- 
dencji. ozpacz nas tu ogąrnia, widząc 
co się tu dzieje. Francja kona! wyczer- 
pując ostatnie resztki życia w hżniebnćj 
domowej wojnie. Paryż sili się na rabun- 
ki i morderstwa i nic dziwnego, wziąw- 
szy ną uwagę, że w liczbie rewolucjoni- 
stów mieści się 40,000 różmaitego bođzaju 
kryminalnych więźniów (repris dę Justice) 
kierowanych kę rais ręką ajentów Bo- 
napartego zbrodnie i łupieztwa są na po- 
rządku dziennym. (??Red.) Wielu jen. i ofi- 
cerów wyższych stopni, nawet takich jak 
Chanzy — co 
statnićj oddał wojnie aresztowany w ręku 
rewolucjonistów, którzy z zimną krwią za 
mordować ich są gotowi, nie tając si 
z tém bynajmnićj, że w chwili gdy rzą 
Wersalski do stanowczego przystępując 
kroku, zbrojnie ich zaatakować zechce, 
w odpowiedzi wyrzucą mu ciała Chanze- 
go i mnych uwięzionych jenerałów. 
Trudno pojąć, jak można było rewo- 
lucjonistóm, którzy w znacznćj są mniej- 
szości, zawładnąć całym Paryżem, i gdy- 
by w pierwszćj zaraz chwili większość 
dobrze myśląca, energicznie, narzucający 
się komitet siepaczy, odeprzeć chciała, 
wiele krwi wiele oszezędziłoby się nie- 


dok! bezbronni mieszkańcy, “chcą prote- 
stować przeciwko niecnym  nieporządkom 
tysiące ich zbliża się ku placu Vendóme 
z okrzykiem „niech żyje porządek* zre- 
woltowana gwardja narodowa, trzymają- 
ca posterunek na placu, opiera się dal- 
mu pochodowi i nie koniee na oporze, 
w jednćj chwili tysiące karabinów, prze- 
ciw piersiom bezbronnych“ skierowane 
braci, a liczne ofiary okryły bruk ulicy. 
To samo i w innych powtórzyło się punk 
tach, krew płynęła rynsztokami — i to 
krew tych, co upadającą ojczyznę rato- 
wać jeszcze chcieli. A teraz czyjeż serce 
bolesnóm nie zadrzy oburzeniem na wi- 
dok bezbronnego ludu mordowanego rę 
ką własnych współobywateli — któż zda- 
ła oprzeć się rozpaczy i zwątpieniu, na 
wiadomość urzędownie przez Jules Fa- 
vra izbie zakomunikowaną, iż dowódzca 
naczelny armji pruskićj jenerał Fabrice, 
oświadczył gotowość bombardowania Pa- 
ryża, jeżeli w dwóch dniach porządek w 
mieścić nie będżie przywrócony à nadto 
jeśli w 24 godzinach rewolucjoniści nie 
zreperują linji lelegraficznój pruskićj w 
Pantin u bram Paryża zerwanćj. Jules 
Favre uprosił jeszcze prusaków o cierpli- 
wość a rewolucjoniści odpowiedzieli strze- 
lając do patroli pruskich z zewnątrz forty 

fikacji krążących, rezultat teraz łatwy 
do przewidzenia. Prusacy bombardując 
Paryż z fortów lewego brzegu Sekwany, 
w kilku godzinach w perzynę obrócić go 
mogą a Francja dopłaci im jeszcze za 
przywrócenie porządku w st 


die i kto 
wie czy to nie drugi rozbiór Frameji. — 
O! to okropne, trzeba być we Francji, 
aby to straszne pojąć położenie. Macie 
teraz dowód tego com wam we wszyst- 
kich mych korespondencjach o nikczem- 
ném, zdemoralizowaniu Francji mówił: 
Garstka rabusiów bez wiedzy bez prze- 
konania,(?) złotem wrogów przekupiona— 
ciągnie Francję do ostatnićj przepaści, 
a nie ma energji zdolnćj do obrony — 
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markt. Przykre to były noce: > ód 
Między pierwszą a drugą z północy 

wśród snu porywał go kaszel potężny, 

ledwo że zdołał zapalić świecę. Usiadał 


na łożu i kaszlał bez ustanku — trz 


ćwierci godziny... Strasznie to chwila dłu- 


i flegmy żołądkowej... i jął płakać! 
Płakał zwykle z pół kef ru głośno 
1 rzęwnie, gdyby dziecko! z: 
Gdyby matka ruska na pogrzebię je- 
dynaczki, tak łkając, wywodził żale nad 
sobą, nad życiem swćm zmarnioném: 
„Mam lat 34 dopiero. Byłem biednym. 
ale zdrowym jak krzemięń, bez rodziców 
zdrowych wyrosły na powietrze p< spi 
skiém; Nie chorowałem nigdy! MAE f 
stryjowie zapisali mi mająteg- Zao 
zbiegli się przyjaciele, drużbowie i 
cinnych i tacy, którzy niedawno spogią- 
dali na mnie przez ramię. Rozpoczęła się 


hulatyka i pijatyka. Dwór stary odbijał 
śpiewy i krzyki pijackie,, wino lało się 
strugami, na kartę stawiano przygarście 
srebra... A gniazdo bocianie ną 
wpośród ogrodu, gdyby umiało 
opowiedziałoby. niejedną roskosz 
świadkiem było w nocach letnich... 


+ debie 
gadać, 
, którćj 


(Dokończenie nastapi.) 


Rado ” 


rawdziwe usługi w o- 


szczęść — a dzisiaj cóż za straszny wi-. 
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wszyscy załamują ręce, a nikt nie śpie- 


| szy z pomocą. Sądzicie może, że ludzie 
najlepszej woli obawiają się przeważnćj 
ższości buntowników, bajka, podli ni- 
y nie są odważnymi, a kto rządy swe 
poczyna od mordowania bezbronnych bra- 
ci, od rabowania prywatnego mienia — 
czyż nie jest podłym? z: czegóż składa 
się rewolucyjna armja Paryża? z tych 
| samych bataljonów gwardji narodowej, 
, eo uciekały z pola Gi jak bataljon 
* Belleville zbuntowany przez Flourensa, 
odsłaniając ważną nieprzyjaciołom ` po- 
zycję. — Pierwsza armatnia kula roz- 
prószy tę szajkę, lecz nie ma, ktoby 
się na ten strzał zdobył w interesie naj- 
ważniejszym, bo zbawienie ojczyzny — 
brak odwagi, brak serca, brak: patrjotyz- 
mu — a to wszystko: zkądże wypływa, 
jeźli nie ze zgnilizny moralnćj, którćj 
miarka już się przebrała. A izba cóż ro- 
bi? obraduje, nie wiedząc. jakich ma u- 
żyć środków do 
sznego położenia. Wczorajszćj nocy było 
-w Wersalu posiedzenie tajemne, z które 
go zapewne wypłynie powołanie gwardji 
narodowćj z prowincji do obrony repre- 
zentantów — bo wojsko, chociaż go jest 
nie mało, tak w samym Wersalu jak i je- 
3 go okolicy, to na to liczyć nie można, 
nas w Bordeaux straże od wczoraj 
podwojone, lecz nie ma obawy, aby do 
czegoś przyszło, bo Bordeaux za dosyć 
ma zdrowego rozsądku. 
Lion w rewolucji, mówią że cała radą 
municypalna i prefekt Leo rozstrzelani, 
_ jeszcze jedna więcćj sposobność dla Pru- 
saków, zwidzenia południowćj Francji — 
słowem straszno tu u nas — i zniką 


nadzieji. l 


— Opinion nationale pisze: Błędy zgro- 
madzenia narodowego miały ten skutek; 
że zrobiły cały Paryż. republikańskim. 

Byłoby więc szaleństwem zabijać się lub 
ganiać dla czczych form i. odcieni, 
tómbardzićj, gdy współudział merów i de- 

ATESTA $ na pół już ulegalizował tro- 

chę za przyspieszone wybory. OWRYCIA 

my wszelkie mięszanie się z siłą zbrojną 
rowincji do spraw naszych miejscowych. 

e małe gminki, które dostarczają zgro- 
madzeniu po pół tuzina swoich strażaków 
lub gwardzistów narodowych, tylko śmiech 
obudzają. Nie wiemy, jakie rozwiązanić 
nastąpi, ale czego nie chcemy, to rozwią- 
zania téj kwestji siłą. 

Veritć ;pisze : Nie przestając ganić wszy- 
stkich czynów, które, o mało co nie ARE! 
dziły rewolucji w kałużę krwi, oświad- 
czamy zarazem z całą otwartością, że Pa- 
ryżanie mieli prawo do swojćj niepodle- 
głości i do zrzucenia jarzma zgromadze- 
nia narodowego. W samćj rzeczy, wieś 
nie ma więcćj prawa do rządzenia Pary- 
żem, do narzucania mu swoich fantazji, 
jak Paryż nie ma do rządzenia wsią. 

Avenir nationale pisze: Wyobrażać so: 
bie, że położenie takie, jakie trwa już 
od ośmiu dni, jest faktem przypadkowym, 
wyrosłym z zuchwalstwa kilku ludzi, jęst 
pojęciem, które tylko wylęgnąć się «mo- 

gto w mózgach wersalskich parafianów. 
ajlichszy paryzki mieszczuch wie bar- 
dzo dobrze, że tak wielkie miasto nie 
zostałoby przez ośm dni w mocy powsta- 

` nia, jeżeli to powstanie jest prostym fak- 
. „em brutalnym, a nie odpowiada jakiemu 
wielkiemu i poważnemu  programatowi 
olitycznemu. Programat ten, jeszcze nie- 
jasny w wielu umysłach, z każdym dniem 
wyrażniejszym się staje. Komitet cen- 
_tralny bez braku spójności w pierwszych 
dniach swćj instalacji, przedstawił swoje 
zasady w dwóch proklamacjach, zamie- 
szczonych w Dzienniku urzędowym, a 0d- 
znaczających się praktyczną stroną sfor- 
mułowanych tam rewindykacji. Dziennik 
urzędowy zawiera sprawozdanie z poło- 
żenia rzeczy, oznaczając prawdziwy ro- 
zum polityczny. Jako forma i jako treść, 
sprawozdanie to przewyższa 0 wiele wszy- 

. stkie błahostki zamieszczane w dzienniku 

urzędowym, począwszy od 4 września. 

Sprawozdanie to, nie podpisane przez ni- 

kogo, pozwalające tém samém. dyskusję 

m pojęciami, a nie nad osobami, jest 

poważnym politycznym programem, ude- 

rzającym śmiało w teraźniejsze kwestje. 

o się stało z komitetem centralnym, 
to jest z usunięciem osób na korzyść za- 
sad, to samo powinno się stać i z obra- 
ną radą. Rada może być tylko wykonaw- 
czynią woli ogółu. Aby ta wola mogła 
się objawić i dać się poznać, dwóch wa- 
runków koniecznie potrzeba: porządku 

i wolności. Niema u nas dotąd ani je- 

dnego, ani drugićj. Jeżeli za ośm dni 

nowa rada stanowczo zapowie przywró- 
cenie porządku i utrwalenie wolności; 
wolności głównie dla przeciwników, bo 
wyłącznie dla siebie i swoich 
anją; jeżeli rada czynami zatwier- 
je postanowienie, wielka politycz- 
ewolucja XIX wieku we Francji, a 
nawet w Europie stanie się faktem speł- 

| nionym. 

f ational i Soir pytają się, gdzie jest 
to wszechwładztwo zgromadzenia naro- 
dowego? czóm się ono objawia? Czy tóm 
królewskićm próżniactwem, które nietylko 
nie nie działa, ale i nie myśli nawet? 

Spieszcie się niebaczni, — powiada Soir, 

— dowieść czómkolwiek waszćj istności, 

bo naprawdę zaczynają was niektórzy 

uważać za galerję portretów, dobrą do 
przyozdobienia muzeum w Wersalu. 

— [Thiers przemówił| na posie- 
dzeniu z 27 marca, ale mowa jego zupeł- 


nie nie przypadła do smaku większości | 


| dept owanych. Po kilkakroć wzywał zgro- 
_ madzenie do zachowania zimnóćj krwi 
wobec tak strasznych wypadków. Po kil- 
kakroć zapowiadał, że nie dopuści, aby 
jedno miasto, jakkolwiek potężne, rościło 
sobie prawo do kierowania całą Francją. 
Prosił o szybkie zawotowanie projektu 
do prawa o wyborach municypalnych. 
Zaprzeczył kałumnjom rzuconym na zgro- 
madzenie, że ono ait o zamachu na 
rzeczpospolitą. Zakończył zaś temi sło- 

: „Nie zdradzę nigdy formy T 
jakąśmy zastali. Przysięgam przed Bo- 


brnięcia z tego stra- 


zą inaczéj. Utrzymanie porządku i re- 
rekonstytucje kraju są naszym jedynym 
celem. Zwycięztwo otrzyma rozsądny, ir 
dzie ono nagrodą za roztropność, a Fran- 
cja wyjdzie z tych prób z nieśmiertelną 
swoją wielkością !* (Oklaski). Dotąd zwy 
cięża peen Paryża. 

— |Pierwsze posiedzenie komuny] 


szowéj. Na 90 obranych radców municy- 
palnych, obecnych było tylko 57. Pre- 
zydował najstarszy z nich wiekiem Beslay. 
Ukonstytuowanie biura i zakres atrybucji 
komuny, były są przedmiotami 
rozpraw. Pomiędzy nowymi temi prawo- 
dawcami mało dopatrywano zgody, to też 
posiedzenie przeciągnęło. się. do -pół do 
pierwszćj w nocy: 

= No władza podkomitetem 
zwana,] a złożona z obywateli: Assi, 
Cluseret, Bergeret, Henry, Gasnier, Ba- 


'biek, Avoine, Avrial, Maljournal, Duval 


i Garesme, wzięła sobie za misję kiero- 
wanie gwardją narodową i wymierzanie 
kar za zbrodnie zdrady przeciwko rze- 
czypospolitćj. Zadekretowała ona utwo- 
rzenie nowych 25 bataljonów piechoty, 
20 baterji armat i 15 baterji kartaczo- 
wnie. Dowodzą niemi nowozamianówani 
jenerałowie : Bi; Bergeret i Duval, 
z których ten ostatni był niedawno sze- 
fem teatralnych klakerów, a Henry tan- 
deciarzem. Mają oni moc rekwirowania, 
czego tylko zapotrzebują, płacąc za za- 
brane przedmioty komitetowemi bonami. 
Wielu Eaei bonów tych nie chcą przyj- 
mować, gdyż rząd francuski odmówił na 
nie eskomptu. Jedni piekarze, zmuszeni 
do brania tych bonów, pospieszają z nie- 
mi coprędzćj do kasy municypalnćj pie- 


„| |karskićj, dla zakupienia mąki. 


Niemcy. 
Berlin 1 kwietnia. 


S. W. [Nowa era — Gervinus. 

Cesarstwo niemieckie święci miodowy 
swój miesiąc. Parlament dzień urodzin 
ER z uroczystości postępujemy 
w uroczystość, po jednéj uczcie dowia- 
dujemy się o drugićj. Nowa stolica świata, 
na jaką się Berlinowi w sukcessji po 
zdetronizowanym Paryżu zanosi, pełna 
gości wszelkiego rodzaju, pełna dyploma- 
tów, jenerałów całego Świata, pełna mi- 
nistrów, pełna książąt przybyłych z ca- 
łych Niemiec, by uczestniczyć inaugura- 
cji restauracji niemieckiego cesarstwa. 

Biała sala królewskiego zamku, prze- 
znaczona od dwudziestu czterech lat na 
komnatę gościnną dla wszystkich połą- 
czonych sejmów dawnego autoramentu — 
sejmów pruskich, parlamentów północno- 
niemieckich, parlamentów celnych, jakie 
z kolei zasiadała w murach stolicy pru- 
skićj, zgromadziła obecnie pierwszy sejm 
cesarstwa niemieckiego. 

Obchód królewskich urodzin, świetniej- 
szy naturalnie niż kiedykolwiek, uilumi- 
nowany, ostrzelany i otransparentowany;, 
przyniósł, jak wiadomo wam już natu- 
ralnie, hrabi Bismarkowi tytuł książęcy, 
hrabi jenerałowi Moltkemu krzyż koman- 
dorski żelaznego krzyża. Stał się nadto 
dzień ten datą utworzenia orderu dla ko- 
biet odznaczających się zasługami w pie- 
lęgnowaniu chorych i rannych żołnierzy, 
pod nazwą: „Orderu Ludwiki.* Kandy- 
datki na rycerki do tego orderu mają 
być przedstawiane przez cesarzową kró- 
lową. — 

Gdy tak z jednćj strony wznosi się 
jasne słońce nad Berlinem, Prusami ice- 
sarstwem niemieckióm, zasępiła cjemna 
burza widnokrąg nad stolica nieszcżęśliź 
wćj Francji coraz smutniej, coraz czar- 
nićj, a nie bez wpływu na tutejszy stan 
rzeczy. Puhlicystyka tutejsza, mianowicie 
Zukunft, daje uparcie do zrozumienie — 
jakoby zaburzenia paryzkie nie 

yłyniepożądanemitutejszemu 
rządowi, który w nich widzi materjał 
restauracji koezawywonsść); rzypada- 
jącéj mu bardziej do smaku od Rzeczy- 
pospolitej. — Niedość na tém, wpłynęły 
wypadki paryzkie na kwestję dochowa- 
nia warunków zawartego co dopiero po- 
koju. Jak już wam zapewne drogą tele- 
graficzną wiadomo, grozi hr. v. Bismark 
w razie pewnych ewentualności bombar- 
dowaniem miasta z obsadzonych jeszcze 
przez wojsko pruskie fortów. Minister- 
stwo wojny wstrzymało wysyłki jeńców 
francuzkich do kraju, na które już okrę- 
ty francuzkie w portach pruskich czeka- 
ły; co większa uznano nawet za rzecz 
stosowną zatrzymać jeszcze pod bronią 
pewną część landwery i rezerw, które 
w przewidzeniu stanu pokojowego prze- 
znaczono na rozpuszczenie. Odnowienie 
jeżeli nie wojny, to przynajmnićj kroków 
nieprzyjacielskich we Francji jest więcćj 
niż prawdopodobne, przyszłość pod tym 
względem nieobliczona, chociaż tyle pe- 
wna, że nieszczęsny rokosz paryzki gro- 
zi Francji w następstwach utratą tych 
odrobin niezależności, jaką jój traktat 
z 2 marca pozostawił jeszcze. 

Dnia 17 marca, równocześnie z po- 
wrotem cesarza Wilhelma do swćj stoli- 
cy, umarł na nerwowę febrę w Heidel- 
bergu znakomity pisarz i uczony, który 
pismami swemi i oś publiczną 
przyłożył się nie w ostatnim rzędzie do 
zaprowadzenia konstytucyonalizmu, par- 
lamentaryzmu w Niemczech i do propa- 
gandy idei jedności niemieckićj, choć nie 
takićj, jaka niemal w samćj chwili zgo- 
i Z przyszła do skutku. — Gervi- 

, wyznawca tego samego polityczne- 
go kierunku, co Stani dwaj piani rn 
mowie, był zwolennikiem jedności nie- 
mieckiéj, opartéj na pierwiastku federa- 
cyjnóm ; jedność oparta na centralizacji 
administracyjnej 1 militaryzmie, zmajdo- 
wała w nim otwartego przeciwnika, zys- 
kując mu zarazem przeciwników w 080- 
bistościach Tersitesów , jakimi byli i są 
publicysta wejmarski Juljan Schmidt i 
adwokat Braun dawnićj z Wiesbadenu, 
obeenie z Berlina. 

Urodził się Gervinus w r. 1805 w Darm- 


iem i ludźmi! Kłamią ci, którzy dowo- 


odbyło się w dniu 29 marca w sali ratu- 


sztadzie. Rodzice ubodzy, pozbawieni i Sapia zabity i wielu innych, razem 


ków dania synowi odpowiedniego wycho- 
wania, przeznaczyli go na praktyczną na- 
ukę handlu, któréj się młodzieniec przez 
pięć lat w skromnćj roli kupczyka odda- 
wał. Miłość nauki przemogła jednakże. 
Młody Gervinus złożył egzamin dający 
mu prawo podjęcia studjów uniwersytec- 
kich, poczóm napisawszy doktorską roz- 
prawę o dziejach Anglo-Saksonów, zyskał 
stanowisko docenta przy uniwersytecie w 
Heidelbergu. Tutaj znalazł przewodnika 
i nauczyciela w sławnym historyku Schlos- 
serze, zacnym i poczciwym, po dzisiej- 
szemu powiedziawszy, doktrynerze, który 
stanąwszy na podstawie politycznie libe- 
ralnćj i kierując z, w zapatrywaniu na 
świat i stosunki ludzkie uczuciem bez- 
względnój sprawiedliwości , zaczyna teraz 
wchodzić po trosze razem ze swym uezniem 
i przyjacielem Gervinusem w poniewier- 
kę wobec utylitaryzmu. narodowo-liberal- 
nój szkoły. i - 

Z Heidelbergu został Gervinus powo- 
łany do Getyngi, gdzie zaczął pisać naj- 
obszerniejsze i najsławniejsze swe dzieło, 
„Historję poetycznej literatury narodu nie- 
mieckiego.* 

Pięcio-tomowe to dzieło jest dotąd je- 
dnym z k isa = omników uczó- 
ności niemieckiéj, najpiękniejszym poja- 
wem w dziedzinie krytyki i historji lite- 
ratury niemieckićj. Pobyt Gervinusa w Ge- 
tyndze nie był GREGS Hyn 

W r. 1837 zniósł król hanowerski Er- 
nest August ustawę konstytucyjną. Siedmiu 
profesorów getyngeńskich , między który- 
mi i Geryinus, podpisało protest prze- 
ciw temu czynowi, skutkiem czego pou- 
suwano ich z urzędów i nakazano w prze- 
ciągu trzech dni opuścić granice króle- 
stwa Hanowerskiego. Powrócił więc znów 
do Heidelberga, zyskał tutaj katedrę li- 
teratury niemieckićj i historji, którćj ró- 
żne działy, idąc duchowo i zasadniczo rę- 
ka w rękę z przyjacielem swym 1 kole- 

Schlosserem , z wielkiém powodzeniem 
wykładał. Nie ograniczając się na obo- 
wiązkach swego zawodu i na studjach nau 
kowych, zaczął działać politycznie w kie- 
runku liberalno-narodowo-konstytucyjnym 
i założył w r. 1845 dziennik Deutsche 
Zeitung, który dzięki rozgłośnemu imieniu 
redaktora, dzięki znakomitym artykułom 
jego i współpracowników umiejętnie do- 
branych, wielkie znalazł między publi- 
cznością niemiecką powodzenie. Wybuch 
r. 1848 obdarzył go mandatem deputa- 
ckim do ówczesnego parlamentu niemie- 
ckiego we Frankfurcie. Niewymowny je- 
dnakże z trybuny politycznćj, nie mający 
pociągu do żadnego z odcieni, na jakie 
się wówczas reprezentacja Niemiec dzie- 
liła, złożył mandat deputacki i powrócił 
do redakcji Deutsche Zeitung i do zatru- 
dnień naukowych. 

Znane są dzieje Niemiec w czasie re- 
akcji po r. 1848. Zaledwie minęły trzy 
lata, znalazło się wszystko w dawnym 
stanie rzeczy, a zwolennicy przemijające- 
go nowego stali się ofiarami mniejszych 
lub większych prześladowań. Gervinus 
prowadząc dałćj rozpoczęte przez swego 
sędziwego przyjaciela Schlossera dzieło 
„Historji XVIII wieku i XIX z do r. 
1815,“ wystąpił ze „Wstępem do dziejów 
XIX 3d A raliat wielońiskich Hy 
który tak mało trafił do smaku ówcze- 
snym władzom badeńskim, iż dzieło skon- 
SAkó wały. a autorowi wytoczyły proces o 
zdradę stanu. Sądy uwolniły wprawdzie 
autora od kary, ale utrzymały konfiska- 
tę dzieła samego. Odtąd rozpoczął Ger- 
vinus opowiadanie swe dziejów XIX wie- 
ku, które w ośmiu obszernych tomach 
doprowadził aż do rewolucji lipcowej. Jest 
to dzieło jednostronne nieco, zbyt może 
*bszerne i zbyt rozmaite i różnorodne o0- 


garniające pola i przedmioty, ale pisane |P 


z najuczciwszego stanowiska, a zawiera- 
jące wielkie bogactwo mozolnie często 1 
troskliwie zbieranego materjału. Nie naj- 
mniéj ciekawą stroną jego jest część po- 


święcona dziejom współczesnej literatury 
i oświaty, w czém niemiecka 1 angielska 


naczelne zajmują miejsce. 


Równocześnie z dziejami XIX wieku 
wydał Gervinus znakomite studja o Szek- 


, 


spirze.... Jedność niemiecka taka, jaka się 
spełniać poczęła od 1866, nie znalazła w 


nim gorliwym federaliście, jak już powie- 


działem wyżćj zwolennika. 


historji XIX wieku, powtórzył przed kil- 
ku miesiącami w obszernéj przedmowie 
do nowego wydania swćj „Historji poe- 
zji niemieckićj.* Na zaczepki spotykające 
go z tego powodu, odpowiedział zwy- 
cięzko i przekonywająco w Allg. Aus. Ztg. 
Zgasł po długich cierpieniach , zmniejsza- 
jące dotkliwie ubytkiem swym plejadę u- 
czonych niemieckich, którzy poświęciw- 
szy życie podniesieniu i propagandzie idei 
unitarnćj niemieckićj, spoglądają z niezu- 
pełnóm zadowoleniem na spełnienie jéj 
takie, jakie nastąpiło, zapoznani nadto 
przez tych, dla których bezwiednie pra- 
cowali , a którzy z robót ich wynoszą Żni- 
wo bez wdzięczności dla siewców.... 


PAMIETNIK 
wypadków w Paryżu 
od 4 września 1870 do 9 lutego 1871 r. 


(Ciag dalszy.) 
Dnia 21 stycznia. 

Prusacy bombardują forty i miasto St. 
Denis dniem i nocą. 

W nocy partja czerwonych uwalnia 
z Mazas Flourensa, Millièra, robi ruch 
w mieście, napada na Hôtel de Vile, 
szuka członków rządu. Rząd gdzieindziéj 
odbywa sesje, odbiera dowództwo Trochu 
a daje jen. Vinoy, ten przyjmuje. 

Dnia 22 stycznia. 

O 3 godz. popoł. Biją się przy Hôtel 

de Ville, wielu rannych, krew się leje. 

ych, ę leje 
Gwardja narodowa i wojsko linjowe nie 
chce strzelać do ludu. “Trochu i Vinoy 
wzywają gwardję ruchomą wz i 
ci z armat i z karabinów strzelają do 


Wypowiedział 
to wyraźnie w jednym z ostatnich tomów 


45 osób. 
Bombardowanie Paryża. St. Denis się 
asd chleba czarnego, drzewa, 
oni zabijają dziennie 645 sztuk. 


Dnia 23 stycznia. 


Dzienniki „Reveil“, „Combut* skonfi- 


skowane, bombardowanie Paryża, lud się 
burzy. 
Aresztowano Delescluze i innych do- 
wódzców z d. 21 i 22 stycznia. 
Rochefort jako prosty kanonier ranny. 
Dnia .24 stycznia. 
Bombardowanie. — Miasto i St. Denis 


Dnia 26 stycznia. 


pałą się. 

Juljusz Favre udaje się do Wersalu 
w eelu traktowania o zawieszenie broni. 
Niepokój w mieście i słychać tylko krzyki: 
luche, traitre, canaille, 4 bas les Avocats! 

Dnia 28 stycznia. 

Zjawia się afisz rządowy oznajmujący, 
że rząd traktuje z Bismarkiem o zawie- 
szenie broni. 

Dzikie oburzenie, wojsko cofa się z for- 
tów o godz. 11 w nocy. 

Dnia 29 stycznia. 

W nocy z d. 28 stycznia wielka liczba 
oficerów gwardji narodowćj wzywa swych 
żołnierzy do broni. Jen. Clemens Thomas 
odezwą protestuje przeciwko temu czy- 
nowi. 

W nocy bombardowanie ustało na wszyst- 
kich punktach Paryża. 

Dnia 30, 31 stycznia. 
Dnia 29 wieczorem ogłasza rząd, że 
zawieszenie zawarte z nieprzyjacielem. — 
Paryż nie ma chwili czasu do zastano- 
wienia się. "qe zajmują natychmiast 
rano wszystkie forty i pozycje aż do sa- 
mych ÓW zla. $00.000 broni, ar- 
maty wszystkie zostają w rękach nieprzy* 
jaciela; całe wojsko bezbronne interno- 
wano w Paryżu. 

Konwencja fatalnćj kapitulacji ogło- 
szona. 

W styczniu umarło w Paryżu 74,000 lu- 
dzi (wedle „Moniteur Universel“). 

Wybory na zgromadzenie narodowe wy- 
znaczone w Bordeaux na 12 lutego. 

Poczta listowa przechodzi przez ręce 
władz pruskich. 

Jen. Bourbaki miał się sam zabić, nie 
chcąc się poddać nieprzyjacielowi. Różne 
wersje o nim krążą. 


Dnia 1 lutego. 
Paryż zajęty wyborami deputowanych. 
Dnia 2 lutego. 
Prusacy znajdują wielką liczbę beczek 
wina, słoniny i innych żywności w for- 
tach francuzkich — a wojsko głodzono. 
(Ciag dalszy nastapi.) i 
1. CYTOTEC ZET KOT AS SAAT S AES SEA 


Sprawy miejskie i powiatowe. 
Posiedzenie rady miejskiéj krakowskiéj. 
Kraków dnia 3 kwietnia. 
(Sprawozdanie komisji akcyzowćj za rok 1870— 
budżet miejski na rok 1871.) 

Wice-prezydent dr. Szlachtowski 
jako „przewodniczący w komisji admini- 
stracyjnój akcyzy i myta rogatkowego, 
zdawał radzie sprawę z zarządu docho- 
dami z akcyzy i myta w roku 1870. 

Ogólny dochód z akcyzy, 
myta rogatkowego, przewo- 
zu na Wiśle i innych dro- 
bnych wpływów, wynosił z złr. œ. 
końcem roku 1870....... 444,264.32!/h 

Ogólny rozchód, jako to: 
płaca urzędników i służby, 
czynsz za dzierżawę akcyzy 
rządowi — funduszowi miej- 
skiemu za akcyzę i myto ro- 
gatkowe — koszta kancelarji 
i inne pomniejsze wydatki. 400,447.65 
ozostało przeto z końcem 
roku 1870 dochodu....... 

Ponieważ z tćj sumy wy- 
dano urzędnikom i służbie 
tytułem wynagrodzenia.... _3,039.— 

rzeto czysty zysk z eż, 
AE akcyzy, wła- 
snéj administracji my- 
ta rogatkowego i do- 
datku gminnego do ak- 
cyzy wynosi z końcem r. 

1870 NS ZNA ANDROS 40,777.67'/, 

Z powyż. dochodu 43,816 
złr. 671, e., przypada na 
myto rogatkowe 
na akcyzę ZaŚ...--1---1+: 

Odtrąciwszy z tój ostatnićj 
sumy 2/, części na dodatek 
gminn 
zysk przeto */, części od rzą- 
du zadzierżawionych wynosi 
a po potrąceniu wynagro- 
dzeń danych urzędnikom i 
służbie, czysty zysk z dzier- 
żawy wynosi 11,799.263/45 

Po wysłuchaniu tego sprawozdania, rada 
wyraziła przez powstanie z miejsc swoje 
uznanie komisji administracyjnćj, za przy- 
czynienie się z swym zarządem do ta 
pomyślnego rezultatu. 

Obrady nad budżetem rozpoczęto na 
wniosek r. m. Chrzanowskiego od działu 
wydatków i przyjęto en bloc sumy w ty- 
tułach: I do XXV preliminowane, opusz- 
czając jedynie kwotę 50 złr. w tytule 
XXI I za sporządzenie najlepszego planu 
łazienek na Wiśle przez sekcję skarbową 
popova 

rzy tytule tym wszczęła się żwawa 
dyskusja nad kwestją, czy miasto ma bu- 
dować własnym kosztem łazienki na Wi- 
śle, czy też zostawić to prywatnym przed- 
siębiorcom. y 
W skutek jednak przemówień r. m. 
Chrzanowskiego, Weigla, dr. Warszauera, 
wyznaczono 5,000 złr. na budowę łazie- 
nek na Wiśle dla kobiet; na wniosek zaś 
r. m. Chmurskiego, polecono sekcji ad- 
ministracyjnćj wypracowanie projektu u- 
stanowienia dozoru w porze kąpielowćj 
przy Wiśle, dla niesienia pomocy tonącym. 

Referentem pozycji od I do był 
r. m. dr. Weigel, następnych aż do 
XXV r. m. Mendelsburg. 

Tytuł XXVI budowa i czyszczenie ka- 
nałów 10,511 złr., przyjęto bez rozpraw. 


43,816.67/, 


....d.....+ 


17,819.57 
25,997.101/, 


10,398.84!/, 
15,598.263/,, 


sosesosoosoossoseto 


jaśnia, że w skutek doniesienia p. Sata- 


k|w Galicji i w Krakowie zabranym przez Au- 


jego. Paryż 1866. — Zbiór kompletny manife- 


puto, gdyż każdą óćwiartkę papierw g 


granta, natychmiast klasyfikował i zaznaczał. 
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Czas wczorajszy zamieszcza na czele prze 
gladu politycznego następujący list swego „przy- 
jaciela politycznego :* 


Przy tytule XXVII budowa i utrzyma- 
nie dróg, mostów, bruków i chodników 
postawił r. m. Muczkowski wniosek, aże- 

y budownictwo m. do budżetu ua rok 
1872 przedstawiło projekt i koszta, rys 
budowy stałego mostu na Rudawie w ulicy 
Zwierzynieckićj. 

Wniosek ten przyjęto, oraz uchwalono 
sumę 62,123 złr. na wydatki w tytule po- 
wyższym projektowane. 

Sprawozdawcą następnych tytułów jest 
r. m. Chrzanowski. 

Tytuł XXVIII, oświetlenie miasta — 
23,845 złr. przyjęto co do wysokości su- 
my bez dyskusji. 

Przy tytule tym przedstawiła jednak sek- 
cja skarbowa drugi wniosek: „Rada miasta 
wzywa magistrat,.aby bacznie pilnował speł- 
nienia warunków kontraktu tak przez towa- 
rzystwo oświetlające gazem, jak przedsiębior- 
ców oświetlajacych nafta. Mianowicie, aby ści- 
śle przestrzegał, iżby towarzystwo oświetlają- 
ce gazem spełniało warunki kontraktu co do 
czystości gazu, siły światła w latarniach ga- 
zowych, terminów zapalania i gaszenia latarń, 
szczelności rur gazowych, zaprowadzenia ule- 
pszeń w oświetlaniu i t. d., które to przepi- 
sy zawarte sa w $$. 4, 6, 9, 11, 12, 16 
kontraktu: oraz aby za każde niedopełnienie 
którego z tych przepisów , ściągnął od towa- 
rzystwa i od przedsiębiorców kary oznaczone 
kontraktami i kwotę z mich powstałą odtrącił 
od należytości płaconych towarzystwu i przed- 
siębiorcom przez kasę miejska. 

R. m. dr. Koczyński żąda, ażeby sek- 
cja wskazała sposób znaglenia przedsię: 
biorców do spełniania warunków kon- 
traktu, inaczój bowiem wniosek taki ©: 
gólnikowy zostanie pobożnóm życze: 
niem — wnosi przeto, ażeby rada prze- 
szła nad tym wnioskiem do porządku 
dziennego. 

Po wyjaśnieniu jednak r. m. Chrzanow- 
skiego, przyjęto wniosek sekcji. 

W następnym tytule XXIX wyznączo- 
no na czyszczenie miasta 7100 złr. 

Tytuł XXX, upiększenie miasta — 
4623 złr. 

W tytule tym pod poz. II mieści się 
zasługa sześciu dozoreów plantacyjnych 
w sumie 1200 złr. 

R. m. Satalecki wykazuje przy téj spo- 
śobności opieszałe wykonywanie służby 
przez dozorców plantacyjnych, a nawet 
zarzuca im przywłaszczanie sobie zepsu- 
tych barjer plantacyjnych. 

Drugi wiceprezydent dr. 


Wiedeń, 2 kwietnia. 


Faktycznie sprawa najbliżćj nas obchodząca 
rozstrzygnie się — jak to już wam wczoraj do- 
nosiłem—w rozmiarach wskazanych przezemnie 
w poprzednich listach, przed świętami, i roz- 
strzygnie się dodatnio. Żdaje mi się jednak, 
że oficjalnie a raczćj zupełnie perfekt, jak tu 
mówia, zakończona dopiero zostanie w tydzień 
po świętach, to jest że dopiero w tydzień po 
świętach znajdziecie na pierwszćj stronnicy W. 
Ztg. potwierdzenie (perfekt!!) moich donie- 
sień. Jako jedna z przyczyn, zd niem mojóm, 
zupełnie niedostateczną, wymieniają nieobee- 
ność N. Pana i nieco dłuższy pobyt. w Meran. 
'To zakończenie kampanji wiedeńskićj przed- 
świątecznćj przez delegację porównał ktoś do- 
weipnie do zawartego interesu bez pieniędzy. 
W samćj rzeczy i, że tak powiem, optycznie de- 
legacja wraca znowu na święta z kwitkiem, ale 
że się to już często zdarzało, mie przeszkodzi to 
jéj zapewne zajadać smacznie święconego, W spra- 
wie interpelacji dra Herbsta i wczorajszćj dy- 
skusji o pobór rekruta, delegacja dobrze za- 
służyła się ministerstwu. Pomimo najżywszćj 
wiary w ukazanie się najdalćj w tygodniu po 
świętach w W. Zły. wyżćj wspomniońego per- 
fekt zakończenia;ś muszę wyrazić moje ubole- 
wanie nad światecznemi wakacjami delegacji, 
a w ogóle nad opóźnieniem zakończenia per- 
fekt; W dwa tygodnie: znów po Świętach ma 
zajść inny fakt. Nie dziwcie się, że się tak 
tajemniczo wyrażam; znajdziecie niżćj wytłó- 
maczenie, czemu konieczną jest ta tajemniczość! 
Delegaci galicyjscy dziś się rozjeżdżają. P. Gro- 
cholski oczywiście świętuje w Wiedniu. Do- 
chodzą mnie wieści, za które jednak nie ręczę, 
że ministerjum myśli o innćj jeszcze nominacji 
ministra bez teki, a że nawet życzyłoby sobie, 
aby obiedwie jednocześnie nastąpiły. Na tę 
drugą nominację w zasadzie miał się zgodzić 
p. Rieger, sam jednak stanowiska ofiarowanego 
przyjąć nie chciał; zajałby je więc albo p. Biel- 
ski albo p. Śladkowski. Pojmiecie ważność tak 
wewnętrzna jak i zewnętrzną jednoczesnćj no- 
minacji. 

Teraz pozwólcie słowo w sprawie osobistćj, 
Jeżeli moje listy miały jaka zaletę, to tę, że 
wielu gniewały. Nie przypuszczałem jednak 
nigdy, żeby gniew mógł coś tak wysoko i nie- 
zasłużenie podnieść. Wyobraźcie sobie, iż zna- 
'eźlisię tacy, którzy niesłychaną siłę tym listom 
przypisują! Wedle ich zdania listy moje miały 
ni mnićj ni więcćj, jak tylko nieprzeparta stawić 
zaporę zakończeniu sprawy galicyjskićj, która 
jednak faktycznie zakończona została, o ile nią 
miała być na teraz. Listy moje— wystawcie so- 
bie dalój — miały być pilnie czytywane przez 
wszystkie nieprzyjazne tu Galicji osobistości, a 
przedewszystkićm przez p. Nowikowa, który 
przez cały ten czas miał odbierać Czas per ex- 
press! Rada ministrów dopiero po przeczytaniu 
listu przyjaciela politycznego wiedziała co może 
dać, a co musi odmówić Galieji; stosownie zaś 
do tego, czy przyjaciel polityczny wesoło lub 
ponuro pisał, hr. Hohenwart odkładał lub przy- 
spieszał termin, a p. Beust pomnażał lub re- 
dukował liczbę swoich polskich biesiadników . 
(Grocholski i Zyblikiewicz. Red.) Doprawdy, 
możecie być dumni z doniosłości listów waszego 
przyjaciela. Taka potęga nawet w złóm i taka 
możność nawet szkodzenia, nie sa do pogar- 
dzenia, a w każdym razie nadzwyczaj pochle- 
biaja miłości własnćj! Śmieszniejszym jednak 
jeszcze od owych wybryków loiki i aberracji zdro- 
wego sądu jest popłoch, jaki zapanował w de- 
legacji z powodu moich skromnych dla nićj po- 
chwał. Moje pełne uszanowania krytyczne u- 
wagi o delegacji wywoływały podobno nieodpo- 
wiedni gniew; ale pochwały najokropnićj prze- 
raziły i wyrwały ze zbołałćj piersi okrzyk: 
Jesteśmy zgubieni, skoro mas chwali „przyjaciel 
polityczny. — Wobec kogo?— „Wobec kraju!“ 
odpowiedziano (czytaj: wobec dziennikarstwa 
galicyjskiego). Mniemam jednak, że dziś stara- 
łem się ten niesłychany bład naprawić, a obie- 
cuję i dalsza poprawę. Z niczyjego bowiem ka- 
lectwa naigrawać się mie lubię, a wiem, że maj- 
dotkliwszćm ze wszystkich jest — żądza popular- 
ności. 

W wielki piątek o godz. 7 wieczorem wy- 
kona tow. „Muza“ w kościele P. Marji Stabat 
Mater Aleksego Lwowa ze współudziałem or- 
kiestry ks. Wazy i amatorów. 

1. Stabat Mater, chór i orkiestra. 

2. O quam tristis, tenor solo z chórem i or- 
kiestra. y 

3. Quis non fleret, chorał z towarzyszeniem 
puzonów. 

4. Eja mater, fuga allegro. 

5. Sancta mater, ensemble adagio. 

6. Fac ut portem, tercet solowy na tenor, 
baryton i bas. s 

7. Inflammatus, finał z fuga. 

W wielki piątek wykonają amatorowie z 
udziałem muzyki wojskowćj oratorjum J. Hay- 
dena „Siedm słów“ w kościele św. Anny o go- 
dzine 4!/ę po południu, pod kierownictwem 
prof. Błaszke'go. 

P. Jan Buszek, dr. medycyny, rodem z Mu- 
szyny w Sadeckićm, otrzymał w tych dniach 
stopień doktora chirurgji na wszechnicy Jagiel- 
lońskićj. 

Z dniem 6 kwietnia r. b. w miasteczku 
Korczynie pow. krośnieńskiego wejdzie w życie 
urząd pocztowy, który się pocztą listową i war- 
tościową, jakotóż przekazami pieniężnemi aż do 
100 zła. trudnić i komunikację z urzędem po- 
cztowym w Krośnie za pomocą poczty posłań- 
czćj pieszćj cztery TaZy w tygodniu utrzymy- 
wać będzie- 

Drugi synod żydowski odbędzie się w lip- 
cu 1871 r. w Augsburgu. W synodzie tym 
udział brać będą nie tylko osoby duchowne ale 
także reprezentanci gmin i teologowie żydowscy. 
Synod zajmie się sprawą różnych reform wy- 
znaniowych żydowskich. 

Od komitetu stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy sybiraków otrzymaliśmy następujące 
sprawozdanie miesięczne ; 

W marcu wpłyneło do kasy stowarzyszenia 
przez redakcję Czasu: X. W. Z. 2 zła., Adol 
we Lwowie 3 zła., Fran. Przychocki z Bilczyj 
5 zła.—Adolf Jordan z Tarnowa 3 zła. 44 c., 
Karol Kessler w Dębicy 7 zła. 56 e., dr. Aleks. 
Kremer 5 zła., Aniela Dunikowska z Witowie 
dolnych z sprzedarzy bryndzy na wystawę ma- 
sła i sera przysłanćj T zła., Z. podczas przy- 


Strzelecki wy- 


leckiego przedsiewziętóm zostało raz do- 
chodzenie przeciw jednemu ze stróżów 
plantacyjnych, które jednak nie wykazało 
zarzuconćj mu kradzieży. 

Na tóm zakończono wczorajsze posie- 
dzenie; dalszy ciąg obrad nad budżetem 
nastąpi dziś o godz. Stój wieczorem. 


[NA 


Wiadomości z literatury i sztuki. 


Historjograf czeski Fran. Palacki zaczął 
wydawać w Pradze niektóre dawniejsze swe 
prace literackie p. t.: „Radhoszt; zbiór po- 
mniejszych artykułów traktujacych o mowie i 
literaturze czeskićj.* W styczniu r..b. wyszedł 
zeszyt I części I tego dzieła. Część pierwsza 
obejmować będzie artykuły z dziedziny mowy 
i literatury. W lutym wyszedł zeszyt II tegoż 
dzieła obejmujący rzecz o prognostykach i ka- 
lendarzach czeskich, głównie w XVI wieku, 
oraz wykaz staroczeskich nazwisk i imion chrze- 
stnych, i nareszcie rozbiór etymologiczny nazw 
miejscowości czesko - słowiańskich, zwłaszcza 
w okolicach zniemczonych. P. Palacki dał 
swemu zbiorowi tytuł „Radhoszt,* od znajdu- 
jacój się w Czechach góry tegoż nazwiska, 
o którój podanie niesie, że poświęcona była 
niegdyś Radihosztowi, bożkowi słowian pogań- 
skich. 

Z końcem b. m. rozpocznie się w Pradze wy- 
dawnictwo nowego czasopisma czeskiego, p. t. 
Oswieta, pod redakcja Wacława Wilezka. Pi- 
smo to, które wychodzić ma raz na miesiąc, 
zeszytami, każdy o pięciu arkuszach druku, po- 
święcone będzie literaturze, naukom, sztukom 
pięknym i polityce. 

Kłosy nr. 299 zawiera: Postapiłem prawnie, 
powieść p. Walerję (Marrenć) Morzkowską (e. d.). 
— Korale, dumka Syrokomli. — Korespondencja 
ze Lwowa, z Drezna. — Hamlet. — Listy T. T. 
Jeża. — Pokłosie, Ed. Lubowskiego. — Rodzina 
Hohensteinów, romans Fryd. Spielhagena, prze- 
łożył J. Pracki (c. d.). — Przegląd polityczny. 
— Rycin 5. 

Spis dzieł wydanych w języku franeuzkim, 
przez zmarłego 12 b. w Poitiers Leonarda 
Chodźkę: Bjografja jenerała Kościuszki z jego 
portretem. Fontaineblau 1837. — Bjografja Jo- 
achima Lelewa. Paryż 1834. — Szkic polski 
albo ułamki z oderwanych faktów, mogace po- 
posłużyć do historji obeenćj rewolucji w Polsce 
1831 r.— Historja polskich legjonów z portre- 
tem jenerała Dabrowskiego. T.2. Paryż 1829. 
— Historja popularna Polski, in 4° ozdobione 
25 rycinami i kartą jeograficzną. Paryż 1864. 
Ta sama, formatu Charpentier, zawierająca wy- 
padki od 1860—65 r. Paryż 1866. — Rzeź 


strję w 1846 r. Paryż 1861. — Metropolita, 
Kazimierz, Kacper, Colonna, Ciecisowski i czasy 


stów, odezw, sprawozdań centralnego komitetu 
franko-polskiego. Paryż 1863—66. — Polska 
historyczna, naukowa, pomnikowa, z rycinami 
i kartami. T. 3 in 80. Paryż 1884—47. — 
Historja Turcji 1855. 

L. Chodźko dał wstępy i dodatki do wielu 
dzieł, uzupełnił „Obraz Polski* Malte-Brun'a, 
ogłosił pod pscudonymem hr. Angeberga „Zbiór 
traktatów, konwencji i dyplomatycznych aktów 
tyczących się Polski od 1762 do 1862,* był 
współpracownikiem wielu przeglądów i dzien 
ników. » 

Niezmordowany zbieracz mógłby był wziąść 
za swoja dewizę ten zmieniony wiersz Teren- 
cjusza: Polonus sum, nihil poloni, « me alienum 

dzie jakieś 
wymienione, każde ogło- 


nazwisko polskie było zez 
kim lub śmierci emi- 


szenie o ślubie małżeńs 


Tym sposobem w przeciągu 50 lat zebrał pra- 
wdziwe emigracyjne archiwa, zawierające wszy- 
stkie dokumenta mające styczność ze sprawą 
współczesnćj Polski i które wartoby, aby nie 


zostały rozprószone. 10 zła. W ogóle 43 zła. 


ye 
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jęcia Kraszewskiego w resursie mieszezańskićj © 


| 


R 


Oprócz tego nadesłano używanćj odzieży i| nawodniania, a reszta pozostaje nagromadzona 
i bielizny: Kr. Stadnicki z Wielkićj wsi spodni] w zbiornikach utworzonych z nasypów ziemnych. 
kortowych par 2, kamizelka kortowa z ręka-| Przedsiębiorstwo to niezupełnie jeszcze urządzo- 


wami watowanemi 1, spodnie czarne kortowe 
letnie p. 1; dr. Aleks. Kremer tużurek kortowy 


ne rozpoczęto w lipcu i dopiero na jednćj części 
gruntu założono łąkę irygacyjną. Przy płaskićj 


czarny 1, kamizelek 2, spodnie kortowe p. 1,| powierzchni- gruntu nietrudno było urządzić 


chustek wełnianych 2, kapelusz 1, J. M. gatek 
par 6, koszul 18. 

Serdeczne za to szlachetnym ofiarodawcom 
składamy podziękowanie. 

Pomieszczeni zostali w obowiązkach: u p. 
Władysł. Dabskiego w Wojniczu na folwarku 
Przybysławice polowy 1; u p. Chwaliboga w Si- 
dzinie pod Skawiną do gospodarstwa 1, czela- 
dnik stolarski 1; w Ostrowie'w kopalni na Szlaz- 
ku 5; przy kolei żelaznćj węgierskićj Łoczoni 
ludzi 4; u p. Pieńczykowskiego za Lwowem 
w Wybranówce do gospodarstwa 1; u hr. Bor- 
kowskiego w dobrach Ociekowa staraniem hr. 
Mycielskićj pisarz do gorzelni 1; u p. Chrza- 
nowskiego w Łaszowiceach leśniczy 1; u p. Wł. 
Putjatyckiego w Borczosowie leśniczy 1; u p. 
Edw. Knabich w Poznańskióm w Potuliczach 
ekonom 1; u p. Józefa Szymańskiego w Rudni- 
kach lokaj 1. Czeladnikowi zegarmistrzowskie- 
mu Józefowi Dudkiewiczowi sybirakowi, na za- 
sadzie wydanego mu świadectwa ks. Solarczyka 
plebana z Tropia, że jest moralnym i pracowi- 
tym, jak również polegając na opinji p. Sata- 
leckiego zegarmistrza i radcy miejskiego, że 
kunszt zegarmistrzowski o tyle posiada, że za- 
rabiać tém może, sprawiliśmy mu potrzebne 
do tego instrumenta za 12 zła. 10 ¢., aby cho- 
dząc po dworach i miasteczkach na utrzymanie 
swoje mógł zapracować. 

W ogóle w mareu weszło do pracy i obo- 


„ wiązków ludzi 19. 


Wysłano kosztem stowarzyszenia do Nie- 
miec 1, do Książa 1, do Łoczona w Węgrzech 
4, do Rzeszowa 1, do Lwowa 2, do doli 1, 
do Gdowa 1, do Ośmiecima 1, do Tarnopola 2, 
do Tarnowa 1, do Biały 1, do Poznania 2. 

Było na miesięcznóm stałóm utrzymaniu stu- 
dentów 5, wdów 2, oprócz tego za dwóch stu- 
dentów opłacono czynsz szkolny. 

Na 40-centowóm dziennóm utrzymaniu było 
przez dni 9 jedenastu, przez dni 12 dziesięciu, 
przez dni 15 ośmiu, przez dni 22 siedmiu, 
przez dni 25 sześciu, przez dni 28 pięciu, 
przez dni 31 czterech. 

Sprawiono przybyłym butów par 2, podze- 
lowanie 1, sukmanę 1, czapkę 1, łopat żela- 
znych 4, siekier 5. A 

Józef Bernatowicz, który uzyskał świadectwo 
z pieczęcią pewnéj władzy miejskićj jako sybi- 
rak, nigdy na Syberji nie był; świadectwo ode- 
braliśmy i władzę łatwowierna prywatnie ostrze- 
gliśmy. 

Sybirak Władysław S. krakowianin, w wi- 
dokach własnćj korzyści dopuścił się zfałszo- 
wania cudzego podpisu, dokument ten odebra- 
liśmy i wykluczyliśmy go z dalszćj opieki, a 
gdyby nie zaniechał w przyszłości podobnych 
karygodnych czynów, doniesiemy go sami wła- 
dzy jako fałszerza i oszusta. 

Z pozostałćj odzieży i nadesłanćj łaskawie 
w tym miesiącu, rozdano spodnie letnie 1, kor- 
towych 2, surdut letni 1, surdut kortowy czar- 
ny 1, kamizelek 2, chustek wełnianych 2, ka- 
pelusz 1, gatek par 4, koszul 8. 

Pozostało spodni kortowych 2, skarpetek 
wełnianych para 1, kamizelka z rękawami wa- 
towanemi 1, gatek par 4, Koszul 10. 

Sa do umieszczenia ekonomów 2, pisarzy 2; 
technik do robót ziemnych, nasypów, niwelacji 
przy drogach i do wszelkich robót grabarskich; 
leśniczy żonaty, uzdolniony teoretycznie i pra- 
ktycznie, posiadajacy chlubne świadectwa, su- 
bjekt do sklepu korzennego znający s'ę na pi- 
wnicy, zresztą przybywaja ciagle nowi do ró- 
Żnych zawodów mnićj więcćj uzdolnieni. 

Od dnia 1 kwietnia 1869 r. do dnia 1 kwiet- 
nia r. b. w przeciagu 2-letniego trwania stowa- 
rzyszenia, za łaskawa pomocą i szlachetną pro- 
tekcja obywateli kraju, pomieszezono w pracy 
i obowiązkach ludzi 807. Bylicki. 

Zużytkowanie miejskich ścieków ulicz 
nych. — W pobliżu Kreutzberga pod Berlinem, 
pisze Bremer Hndlsbl., rozwinięto przeszłego 
lata przedsiębiorstwo, które z czasem żywe za- 
jęcie obudzić może. Magistrat berliński wydzier- 
żawił około 20 morgów piasczystćj wydmy, 
która pod kierownictwem radcy budowniczego 
Hobrechta w odpowiedni sposób urządzoną zo- 
stała do nawodniania. Celem przedsiębiorstwa 
tego jest uwidocznienie publiczności dotykalnym 
przykładem korzyści, jakie osiagnać można ze 
zużytkowania wód ulicznych — zatruwających 
w lecie atmosferę dla rolnictwa i ogrodnictwa 


- tuż pod bramami miast. 


Z ogłoszonych opisów dowiadujemy się szcze- 
gółów manipulacji. Za pomocą rur z lanego że- 
laza około 6 cali średnicy, umieszezonych mnićj 
wiecéj na 4 stopy W głębi ziemi; maszyna pa- 
rowa o sile trzech koni sprowadza ścieki z ryn- 
sztoków ulicy Królewskićj w Berlinie na owo 
pole doświadczalne, gdzie użyte są w części do 


spadek rynien irygacyjnych. Doły przyprowa- 
dzające i odprowadzające wodę wykopano w 
najprostszy sposób, nie okładajac ich nawet 
darnina, jak się to zwykle czyni. Gdy wyró- 
wnana powierzchnia dostatecznie nasycona z0- 
stała sprowadzonemi ściekowiskami, obsiano ja 
mieszaniną różnych traw, złożona głównie z 
włoskiego rajgrasu i nieco ozimego żyta, które 
krzewiac się prędko, pomagać miało do szyb- 
kiego ustalenia lekkiego gruntu, tak aby dalsze 
nawodnianie nie spłukiwało ruchomego piasku 
i nie uszkadzało założonćj łaki. Wkrótce po 
rozpoczęciu nawodniania rozwinęła się bujna 
wegetacja, tak że nowo stworzona łąka przy 
dalszćj irygacji obiecuje na rok bieżacy obfity 
plon trawy. 

Druga część doświadczalnój przestrzeni, ma- 
jąca być wyzyskiwana jako grunt. ogrodowy, 
opatrzoną została systemem szluz i tam, mię- 
dzy któremi jakby w zbiornikach nagromadzono 
na gruncie w ten sposób uprawianym poziomki 
i spinak. 

Trzecia część gruntu przeznaczono do upra- 
wy rolnćj; w ciągu obeenćj zimy miała zostać 
nasycona i użyzniona przez nawodnianie, a na 
wiosnę zasadzona kapusta w rzędy horyzontal- 
ne, i to w ten sposób, ażeby pomiędzy temi 
rzędami wodę użyzniająca wciąż przeprowadzać 
można. 

Że na najjałowszych piaskach cudów — że 
się tak wyrazimy — dokazać można przez sto- 
sowne nawodnianie i zasilanie materjami uży- 
zniającemi, dowodzą najlepićj kolosalne łąki 
irygacyjne w pobliżu Antwerpji założone. Pra- 
wda, że tam ogromny kanał sprowadza z Ant- 
werpji wielka ilość materji użyzniajacych; czy- 
sta woda bowiem nie dokazałaby takich prze- 
mian, — Drugim dowodem, co można zrobić 
na najlichszych piaskach za pomoca mierzwy, 
były w swoim czasie próby poczynione przez 
| majora Tacka, który pod bramami Mechlina 
otrzymywał niesłychane plony pszenicy i rze- 
paku, dzięki mierzwie sprowadzonćj z miasta. 

(Gaz. Tor.) 


Wystawa nieustająca tow. sztuk pięknych; 
na którą ciągle przybywają nowe obrazy, otwarta 
Jest codziennie od godz. 11 z rana do 4 po po- 
łudniu przy ulicy Brackićj, nad szkołą 2 piętro. 


HOTEL SASKI. Przyjechali: Konst. hr. Za 
mojski wł. d. z Warszawy, Aleks. Konarska 
wł. d. z Drezna, Józef Urbański wł. d. z Po- 
dola, F. Szydłowski z synem wł. d. z Drezna. 


[a S 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Kraków 4 kwietnia. — Dowóz na wczoraj- 
szy targ na Baranie był nadspodziewanie 
mały, co się dotąd przed świętami nie prakty- 
kowało; ceny od ostatniego targu prawie żadnćj 
nie uległy zmianie, chociaż rachowano na wię- 
ksze zakupna, a w skutek tego i podniesienie 
się cen. Zakupna, jak zwykle, porobili nasi 
spekulanci. 

Płacono pszenicę 41—47, żyto 26—28, 
jęczmień 18—21, owies 12—14, groch 38 
do 35, proso 25—27. 

— Dzisiejszy targ na Kleparzu tak pod 
względem dowozu jakotéż i ruchu nie odznaczał 
się wcale. Stagnacja na targach zagranicznych 
wywiera wpływ i na nasz targ. Ceny utrzymują 
się głównie te same lub z małómi zmianami, 
ito z powodu małych dowozów. W ogóle tylko 
piękne ziarno znajduje pokup, mierne zanie- 
dbane. Handel wywozowy ogranicza się najwię- 
céj do pszenicy i żyta, owies i jęczmień jakotóż 
i biała koniczyna zaniedbane. 

Płacono jasio h 10—12, żyto 6.75—97.10, 
jęczmień 5.10—5.50, owies 3.80—4.20, wykę 
6.50—7.50, koniczynę czerw. 50—72, białą 
45—65. Cały targ odbywał się bez życia. 

Losy Rudolfa.— Wyciagnięto 27 serji: 81, 


1867, 1936, 2068, 2168, 2595, 2632, 2696, 
2699, 2793, 2796, 2954, 3019, 3214, 3228, 
3807, 3446, 3504, 3650. — Główna wygrana 
20,000 zła. padła na seiję 2699 nr. 43, 4000 
zła. na s. 2954 nr. 41, 2000 zła. na s. 2632 
nr. 8; wygrane po 400 zła. padły na: serję 
2699 nr. 49 i s. 3228 nr. 5; po 250 zła. na 
s. 1936 nr. 44, s. 2592 nr. 9 i s. 3504 nr. 40; 
po 100 zła. na s. 534 nr. 10, s. 1209 nr. 41, 
s. 1705 nr. 23, s. 1936 nr. 16 i s. 2793 nr. 
34; po 50 zła. na s. 81 nr. 15, s. 97 nr. 11, 
s. 483 nr. 40, s. 1209 nr. 37, s. 1986 nur. 29 
i 43, s. 2068 nr. 14, s. 2168 nr. 15, s. 2592 
nr. 16, s. 3019 nr. 39 i s. 3307 nr. 13 i 18; 
po 30 zła. na s. 97 nr. 13, 32 i 39, s. 483 
nr. 1, 33 i 48, s. 534 nr. 19, 34 i 47, s. 8783 


nr. 7, 22 i 42, s. 1209 nr. 30 i 47, . 1705 


97, 119, 483, 534, 873, 1209, 1705, gdzie ks. Janota stawia swe twier- 


nr. 37 i 39, s. 1806 nr. 41, s. 2682 nr. 24, 
s. 2696 nr. 30, s. 2795 nr. 44, s. 3019 mr. 
25, s. 3214 nr. 27, s. 3446 nr. 40 i s. 3650 
nr. 20 i 42. Na resztę 1300 numerów zawar- 
tych w powyższych serjach przypada najmniej- 
sza wygrana po'12 zła. 


(Nadesłane.) 


Odpowiedź ks. Janocie na jego artykuł umiesz- 
czony w Szkole p. t: „Jeszcze kilka twag o pol- 
skióm tłumaczeniu gramatyki niemieckiéj J. Scho- 
bera.“ 

Równie jest ciekawém pytanie p. tecenzenta, 
dla czego podano z osobna wzorek dla zaimka 
zwrotnego, skoro zaimki osobiste sa zarazem 
zaimkami zwrotnymi i tylko dla 3 i 4 przyp, 
osoby 3 osobna istnieje forma sich. Że to po- 
dobieństwo między zaimkami istnieje, potwier- 
dza i gramatyka Schobera (str. Tt, 218), lecz 
jeżeli gramatyk niem. przytacza z osobna od- 
mianę zaimku zwrotnego dla Niemeów, tém bar- 
dzićj powinna to uczynić gramatyka niem. dla 
naszéj młodzieży przeznaczona z przyczyny, 
że my w polskim języku jeden tylko mamy za- 
imek zwrotny dla wszystkich osób w obu licz- 
bach a różnica używania tych zaimków w obu 
liczbach jest wielką. Ks. Janota nawiasem mó- 
wiące , w swóm dziełku lubo dla Polaków prze- 
znaczonćm, rzeczywiście wzorka osobnego nie 
podaje i téj różnicy nie uwydatnia. Na podo- 
bnćj błahćj zasadzie opiera się zarzut, dlacze- 
go podano odmianę zaimka dzierżawczego i wską- 
zujacego dieser, jener i derjentger. 

Szan. oceniacz szczególna posiada miarę oce- 
niania książek szkolnych i pojedynczych tychże 
rozdziałów. I tak zarzuca w swojćj recenzji, dlą- 
czego naukę o zaimku rozwałkowano na 20 
stronicach a z najważniejszym i najobszerniej. 
szym rozdziałem w gramatyce o cezasowniku 
ułatwiono się na 28 stronicach. Bardzo mnie 
cieszy, że i w tym względzie mogę zaspokoić 
troskliwość recenzenta tą uwaga, że się tylko 
pomylił w rachubie, gdyż nauka o czasowniku 
obejmuje 87 stron (od str. 87—174) i że roz- 
kład tak obszerny, jest dostateczny dla uczniów 
poczatkujących. 

Co do innych zarzutów w nauce o 
słowie już na początku nadmienić muszę, że 
mylne jest zupełnie zapatrywanie się recenzen- 
ta na wzorek zakończeń osobowych na str. 98, 
310. Wzorek bowiem tenże dostatecznie poda- 


. 2 4 . K - 
je początkującemu ‘możność rozróżnienia osób 


i hezby czasowników niemieckich w ogóle a że 
tam nie podano końcówek trybu przypuszcza- 
jacego (nie łączącego, jak go ks. Janota nazy- 
wa) uczyniono to z przyczyny tćj, że najprzód 
uczeń dopiero na str. 104, 343 uczy się o try- 
bach, powtóre, że tam dla poznawania osób 
i liczby tylko a nie dla trybów podano zakoń- 
czenia osobowe. Szczegółowe uwagi nad koń- 
cówkami osobowemi dla wszystkich czasów i 
trybów podaje gramatyka Schobera na swojem 
miejseu omawiając sposób wytwarzania czasów 
(str. 121, 371, 1, 2 itd., str. 146, 389, 1, 2 
3). Czytał przecież szanowny krytyk oka 14 
uwagi i do czego więc służy próżny zarzut? 

Określenie czasu wspólnie przeszłego zdaje 
się recenzentowi nie irafnóm z powodu, że do 
opowiadania historycznego zastosować się nie 
da. Nie chcąc się zapuszczać w polemikę nad 
bezzasadnościa tego widzi mi się, zwracam tyl- 
ko uwage szanownego krytyka, że bliższe okre- 
ślenie czasów, ich odcieni i sposobów użycia 
należy do składni a w nauce o wyrazach roz- 
chodzi się tylko o glówne pierwotne pojęcie. 
Zresztą niechaj ks. Janota poda definicje prae- 
sens łacińskiego, któraby się zastosować dała 
do praesens historicum. 

Myli się p. recenzent, jeżeli sądzi, że cza- 
sowniki niemieckie tylko na en lub n się 
kończą, a nigdy na eln, ern. Przykłady tadeln, 
hiimmern jakoby pochodziły od Tadel, Ham- 
mer zupełnie przeciw regule na str. 101, 327 
przytoczonćj nie świadczą. Według wywo- 
dzenia bowiem p. recenzenta musiałyby sło- 
wa krdnkeln, rduchern, blättern pochodzić od 
jakiegoś krankel, raucher, blatter, a wiadomo 
przecież, od krank, Rauch, Blatt. Mamy znów 


dzenia na dobra wiarę czytelników, ufając 
zbyt swojéj nieomylności. Nowość wszelka, 
którą w jakiejkolwiek nauce wprowadzić za- 
mierzamy, musi mieć za soba najprzód praw- 
dę a powtóre użyteczność. A jeźli za 
nią nie nie przemawia lecz owszem bardzo 
wiele się sprzeciwia, lepićj każdy przyzna, 
ja porzucić. Szanowny recenzent wiełkim jest 
hołdownikiem nowości nie troszcząc się o praw- 
dziwość lub korzyść takowych. Kiedy od da- 
wien dawna w gramatykach i szkołach uczono, 
że czasowniki mocne zamieniają e na żw2j 
38 osobie l. p. czasu ter. trybu oznajmującego 
i 2 osobie 1. p. trybu rozk., p. recenzent dla 
nowości żąda od gramatyki Schobera , ażeby 
uczyła, ponieważ sam w swojóm dziełku na 
str. 86, 3 i str. 41, 3 uczy że „czasowniki 


mające w trybie rozkazującym i zamieniają w| dziś rano było 3,600 bez artylerji, natarło | nieco 


1 osobie l. p. i w 1. mn. (1 osobie?) sposo- 
bu (sie) oznajmujacego, w sposobie łaczacym 
(sic) przez wszystkie osoby w l. mn. sposo- 
bu rozkazujacego, w imiesłowie czasu tera- 
Źniejszego i w sposobie bezokolicznym rdzen- 
na samogłoskę * na e jeżeli nie następuje m 
lub n w tym bowiem razie to ż nie zamienia 
się.“ Jaka jest korzyść téj nowćj nauki? Pod- 
czas gdy każdemu wyraz bezokoliczny jest da- 
ny a z tego bardzo łatwo 2 i 3 osobę l. p. 
trybu ozn. i 2 osobę 1. p. tr. rozk. sobie wy- 
tworzy, tę tak prostą regułę z większą korzy- 
ścią ma zastapić dopiero eo przytoczone dość 
ciemne prawidło. I tego domaga się recenzent 
w imieniu dydaktyki i dobrćj metody uczenia! 

Bezzasadnóm jest owo djalektyczne ro- 
zumowanie nad wytwarzaniem imiesłowów. Pra- 
widło, że imiesłów czasu teraźn. urabia się 
z wyrazu bezokolieznego dodając d jest zda- 
je mi się bardzo łatwém i dogodnóm, bo na 
co się przydać może oderwanie końcówki en, 
jak tego recenzja wymaga, ażeby potóm end 
lub nd dodano. Śmiesznóm jest również ro- 
zumowanie recenzenta nad num. 330 str. 101. 
Traci ono niby ironją, ale ironja na podsta 
wie śmiesznój o arta, staje się Śmiesznościa. 
Albowiem num. 330 str. 101 nie podaje wca- 
le sposobu urabiania imiesłowów lecz rozwija 
tylko ich pojęcie i znaczenie. Že rzecz się tak 
ma, wskazuja najwyraźnićj numera 334 i 335 
str. 102 gram, Schob., któreto właśnie spo- 
sób powstania imiesłowów podaja. I pan re- 
cenzent tego dostrzegł, bo sam (na str. 729 
Szk ły) to uznaje, tylko się pyta: „Do cze- 
go więc służyć ma ogólnik na str. 101?, Ra- 
czój zapytać się należy, do czego ma służyć 
owo niedorzeczne wywodzenie co do tego u- 
stępu, który jak sam w końcu przyznał, nie 
podaje weale sposobu urabiania imiesłowów , 
tylko ich pojęcie i znaczenie rozwija. Zresztą 
gramatyka Schobera nie podaje żadnćj ogól- 
nój reguły urabiania imiesłowów, gdyż przy- 
toczone przez recenzenta prawidła omawiają 
tylko sposób ich powstania, jak wyraźnie 
świadczy brzmienie prawidła str. 102, 335: 
Imiesłów czasu przeszłego powstaje it. d. 
Jak się zaś takowe urabiają na swojćm 
miejscu szczegółowo na str. 122, 371, 7 i8 
co do czasowników słabych, a str. 147, 389, 
7 i 8, co do mocnych gramatyka omawia. 


Paryż 1 kwietnia. Bramy Paryża zno- 
wu otwarte. 

Giełda nieczynna. z 

Ajenci komuny zajęli biura policji. 

Zgromadzenie w. Wersalu zajęte wy- 
łącznie sprawozdaniami o petycjach. 

9 kwietnia, zrana. Journal officiel pa- 
ryzki zamieszcza dekret komuny, rozpisu- 
jący wybory na 5 kwietnia dla wybrania 
16 członków do komuny, na miejsce 
tych, którzy podali się do dymisji. 

Najwyższa pensja w służbie komunal- 
nej wynosi 6000 franków. 

Journal officiel donosi, że przejazd w 
Paryżu i poza miastem jest wolny, każdy 
obywatel jednak opuszczający Paryż, nie 
ma prawa wynoszenia jakićjkolwiek broni. 

Nowy dziennik Le Social pisze: Do 
Wersalu! godzina walki wybiła. Zgoda 
jest niemożebną, za wiele tój cierpliwości, 
idźcie gwardje narodowe, idźcie na Wer- 
sal! Jest to jedyny środek do utrzyma- 
nia praw, które tylko eo zdobyliśmy. 
Otoczcie to haniebne miasto, które na 
tyle patrjotyzmu zdobyć się nie mogło, 
aby wyrzucić garstkę podłych ludzi; o- 
toczcie i wygłódźcie tę armję, złożoną 
ze szpiegów, i ze świętoszków, i pomścij- 
cie nareszcie skompromitowany naród i 
rozdartą ojczyznę Do Wersalu! do Wer- 
salu ! 

Szef policji zawiadamia, że bez pasz- 
portu nie wolno opuszczać miasta. 

Z prowincji nie chcą nic posyłać do 
miasta, z powodu niepewności zapłaty; 
miastu grozi przeto głód. 

Wojska rządu wersalskiego zajęły St. 
Cloud, Meudon i Puteaux. 

Jenerał Clinchaut udał się do półno 
enćj Francji, dla utworzenia korpusu z 
powracających jeńców. 

Jutro odbędzie się przegląd gwardji 
narodowych na polu marsowóm. 

La Vćritć donosi, że gwardje narodo- 
we strzegą pilnie ratusza miasta i pre- 
fektury policji z powodu, że odkryto pod- 
ziemne chodniki pod ratuszem, a komuna 
obawia się napadu wójsk wersalskich. 

Bruksela 2 kwietnia. Do dziennika łe 
Nord donoszą z Wersalu, że połączenie 
się legitymistów i orleanistów jest faktem. 

Wersal 2 kwietnia. Gwardji w starciu 
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na nią wojska 10,000 -— straty wynoszą | do niewoli, 


200 ludzi — jeńców kazał rząd rozstrze- 
lać — w Paryżu zamęt niesłychany. Thiers 
rozdzielił armją na dwa korpusy — je- 
dnym z powracających jeńców PI, 
Ducrot — drugim wersalskim Mac-mahon. 
W Paryżu ulice nie są oświetlane, brak 
żywności. 


przesadzoną. Gwardziści wzięci | 


zostali natychmiast jako 
buntownicy rozstrzelani. Gwardje na- 
rodowe zostały odparte do Cour- 
bevoie, zkąd wyparte ogniem z Mont- 
Valerien cofnęły się na most pod 
Neuilly; z mostu utrzymywały jakiś 


Londyn 3 kwietnia. Ustąpienie Luksem-| 788 Silny ogień karabinowy, zostały 


burga Niemcom jest już niezawodne. 


jednak nakoniec zmuszone wrócić 


Florencja 3 kwietnia. Izby odroczone|do Paryża, gdzie zaraz za sobą zam- 


do 12 kwietnia. 

Bukareszt 3 kwietnia. Książe znajduje 
się w ciągłćj obawie spisków i zamachów 
na jego życie. 

Paryż 2 kwietnia 6 wieczór. Od wie 


knęły bramę. 

„Paryż 3 kwiet. rano. Mac-Mahon 
mianowany . komendantem armji w 
Wersalu. == Proklamacja komuny 


ezora wczorajszego począwszy miały miej-| powiada: Rząd zaatakował nas, nie 


sce rozmaite starcia pomiędzy przednie- 
mi strażami rokoszan i wojsk rządowyc 
w okolicy Neuilly. Na Champs Elysées i 
Place de la Concorde słychać było po- 
między godziną dziesiątą a dwunastą gwał- 


mogąc rachować na armję, oddzia- 
łami żuawów., bretonów i żandar- 
mów; zadaniem naszćm jest bronić 
miasta, liczymy przeto na waszą po- 


towną kanonadę. Puteaux, Courbevoie i|moc. — W nocy trwał nieustanny 


most pod Neuilly zajęte są przez gwardj 
narodową. Pod Dowbiwe feroni 
podobno komitet centralny 60 tysięcy lu- 
dzi. W przebiegu dnia wielkie panowało 
wzburzenie: Żołnierzy, artylerję i amuni- 


ruch. — Zrana wyruszyły wszystkie 
bataljony; we wszystkich dzielnicach 
marsz jeneralny; barykady wzniesio- 
no nanowo. (d_godz. 5 zrana sły- 


cję wyprawiono na plac boju. Około go-|chać huk dział. 


dziny pół do 10 rozpoczął Mont Valćrien 
ogień na czoła powstańców. Straż polna 
i żandarmi wyruszyli naprzeciw gwardjom 


Bruksela 4 kwiet. „Etoile belge* 
donosi z Paryża z d. 8 b. m., że 


narodowym. Walka rozpoczęła się na le-| komuna uchwaliła postawienie Thier- 


wóm skrzydle gwardji 
przeniosła się aż do So dka, O godzinie 
wpół do jedenastćj rozpoczął się ogień 
plutonowy, poczem Mont Valćrien po krót- 
kićj pauzie energiczny znowu rozpoczął 


narodowćj, zkąd|sa, Favra, Picarda, Dufaura. Simo- 


na i Puthuau w stan oskarżenia i 
zasekwestrowanie ich majątków, do- 
póki się nie stawią przed sądem 


ogień. O 11 godzinie ogień karabinowy|ludowym, następnie zadekretowała 


był najgwałtowniejszym. Walka zdaje się| oddzielenie 


głównie toczyć o posiadanie Courbevoie. 
Wedle Temps i Liberté znaczne gwardja 
poniosła straty i do odwrotu przymuszo- 
ną została. Na pole bitwy wysłano am- 
bulanse. 


Przegląd polityczny. 
W sprawozdaniu z zawikłań europej- 
skich mamy dziś do zapisania: 


[dziele kościoła od państwa, 
zniesienie budżetu wyznań, i ogło- 
siła majątki korporacji religijnych 
własnością narodową. 

Peszt 4 kwietnia. W izbie niższćj inter- 
peluje Ghiczy Japi og uchwał kongre- 
su katolickiego. Hofman względem docho- 
dów  interkalarnych opróżnionych bi- 
skupstw. 

Iranyi względem ustawy o cywilnych 


że rewolucja paryzka weszła w fazę | małżeństwach. 


wojny domowćj i krwawych starć; 

że w Bukareszcie trwa stan niepewno- 
ści i że tam prawdopodobnie rozpocznie 
się wschodnia burza; 

że po za plecami Spomni europej- 
skiéj Luksemburg ma być do Niemiec 
wcielony, 

W parlamencie niemieckim uzasadnili 
posłowie polscy: Żółtowski, Niego- 
lewski, Krzyżanowski, Mańkowski, Dziem- 
bowski, ks. R. Czartoryski, Taczanowski, 
Rybiński, hr. Szembek, Turno swe wstrzy- 
manie się od głosowania w.sprawie adresu 
do tronu, pismem złożonóm do laski mar- 


Sclavy odpowiada w obronie admini- 
stracji pocztowćj węgierskićj, dalszy ciąg 
obrad nad ustawą urbarjalną. 

Bruksela 4 kwietnia. Niemieccy pełno- 
mocnicy na konferencji pokojowej, otrzy- 
mali powtórnie rozkaz z przyspieszenia 
o ile możności całéj roboty, a dla pomo- 
cy przybyło tu kilku wyższych urzędni- 
ków z pruskiego ministerstwa finansów. 
, Francuzcy posłowie udowodnili, że po- 
siadają dostateczne instrukcje pod każdym 
względem. 


Haga 4 kwietnia. Zarządzono już po- 


szałkowskićj, w któróm przypominają iz- | trzebne przygotowania dla urzeczywistnie- 
bie swe odrębne narodowe stanowisko. j nia połączenia Luksemburgu, jako pro- 
Następnie podaje koło polskie za pośre-|wincji będącćj pod księciem Henrykiem, 
dnictwem dra Żółtowskiego wniosek o po-|2 państwem niemieckićm, co uważać mo- 
prawkę do tytułu pierwszego konstytucji |Żna za ezyn dokonany (?). 


państwa niemieckiego w tym duchu, aby 


Konstantynopol 4 kwietnia. W razie ko- 


ziemie polskie zostały wyłączone z rzeszy |niecznćj potrzeby interwencji w gnir 


niemieckićj. 


Turcja się stara o to, żeby mogła wsp 


Wniosek ten wywołał ze strony kan-|nie z Austrją wkroczyć, uprzedzając 
clerza Bismarka gorzką i ironiczną od- | Rossją. 


prawę, w którćj szanowny kanclerz z pe- 
wnością sobie właściwą mówi o przeszło- 
ści polskićj, o uciemiężeniu przez dawną 
Polskę Prusaków (sie!), Rossjan (sie!! 


Rusinów, Litwinów i wielu innych nacji, | 179 50, 


które podług p. kanclerza wchodziły 
skład rzeczypospolitćj polskićj. 


w 


Kursa.— Wiedeń 4 kwietnia g. 2 m. — 


)|Akcje kredytowe 269.20. — Lombardy 


— Losy z r. 1860 95.60. — Losy 
zr. 1864 123.60. — Akcje franko-austr.- 


Pamiętamy kubek w kubek podobną 116.30. — Napoleony 9.95.— Akcje kol. 


mówkę Bismarka przy proteście polskim | galic. 
w roku 1867, tém samem powtórzył kanc- | kolei ] 
lerz prawie dosłownie ówczesne swe bla- | Ł olei 


gi, które naturalnie Niemcy przyjmują Akcje 


lub chcą przyjmować za szczere złoto, a 


Karola Ludwika 253.50. — Akcje 
wowsko-czerniow. 177.—. — Akcje 
północno - wschodniej 158.25. — 
banku 727,—, Akcje banku 


co dziwniejsze, słowa kanclerza znajdują związkowego (Vereinsbank) 108.50. — 
czuły oddźwięk w dziennikarstwie wie-|Akcje banku jeneraln. 89.75, — Renta 
deńskim. Jaka to szkoda, że Wiedeń nie | w srebrze 68.10. — Obligi indemnizacyjne 


jest jeszcze pod błogosławionym rządem 
„żelaznego księcia,“ z jakążby rozkoszą 
bryzgnęło się w oczy Polakom niemie o 
ką wyższością. 


galicyjskie 74.40. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 164—. — Akcje 
angło-banku 270.25. — Akcje kołei rząd. 


I w całym parlamencie niemieckim tyl- | 402.—. — Akcje kolei siedmiogrodzkićj 
ko głosy stronnictwa t. z. socjalistyczne- | 167.25. — Akcje kol. Rudolfa 161.—— 
czyli ludowego — stanęły po stronie| Akcje kolei pardubickićj 175.25. — Akcje 


o 
Polskiej 
Ze strony Bismarka niespodziewaliśmy 


kolei północ. 214.50. Tramway 208.25. — 


się innéj odpowiedzi, ale żeby w parla- Akcje banku budowy 80.40. — Akcje 
mencie z naszych Niemców wybranym | kolei wschodnićj 85.25. — Akcje kolei 
nieznalazło się choćby dziesięciu spra- | alfóldzkićj 1/2.50. — Akcje banku anglo- 


wiedliwych, tego nawet o Niemcach nie- 
chcieliśmy przypuszczać! 


Ostatnie telegramy. 


Londyn 4 kwietnia. „Times“ do- 
nosi, że straty gwardji narodowej 
w bitwie z niedzieli wynoszą blizko 
200 ludzi; liczba ta jest zapewne 


węgierskiego 83.—. 
Usposob:.enie giełdy: ożywione. 


Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski. 


Wszystkim cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalescitre du Barry, która bez 
lekarstw i kosztów usuwa następujące choroby: 
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 
błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthmę, kaszel, niestrawność 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodna puchlinę, febrę, zawrot stoj. 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego stanu, diabotdja: 


melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i 
mogły dokonać żadne lekarstwa, 
dworu hr. Pluskowa, margrabin; de Bréhan. 


bladaczkę. — 72,000 wyzdrowień, czego: nie 


a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 


Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszezędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 


50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa. 


Neustadt w Węgrzech. 


Od kilku lat już nie megłem się cieszyć zupełnóm zdrowiem; trawienie było nieregularne; 


cierpiałem na różne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. a 
teraz 14-dniowe używanie Revalescièry, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki: 


J. L. Sterner, nauczyciel przy szkole ludowćj. 


mego zawodu. 


Od dolegliwości tych uwolniło mnie 


A 


W puszkach zawierających !/, ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złe. 50 kr., 


5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr. 


Revalescitre Chocolatże w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 


24 filiżanek 


2 złe. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr, na 48 filiżanek 4 złe. 50 kr., na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanch 


20 złr., 576 filiżanek 36 złr. 


Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicy Florjańskićj 


— | Rotlender und Sigmund Rucker; w Czerniowcach Schnirch; w Klausenburgu 
12| w Gracu bracia Oberranzmeyer; w Bozen Lazzari; w Tryeście J. Seravallo. 
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— | w hotelu pod „Różą“; w Peszcie Török; w Pradze J. Fürst; w Bernie F. Eder; we Lwowie 


J. Kronstidter; 


W aTAPC"P" * 


f 
è 


| 
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. kowicie lub parcellami. 


Podziękowanie. 


Na dniu 28 listopada r. z. w skutek, podpale- 
nia zgorzały mi całe gumna dworskie z krestencją, 
młocarnia t t. d. — Poniósłem szkode w przybli- 
żeniu na 10.000 złr. — W. tój mojćj, dotkliwój 
stracie doznając tak czynnćj pomocy od moich zą- 
cnych sąsiadów i znajomych, a nawet z stron od- 
ległych , a. niemogac osobiście każdemu. z osobna 
mojego serdecznego wyrazić podziękowania, widze 
sie być zniewolonym do tego publicznego złożenia 

mych dziek zacnym 
moim sąsiadom i znajomym 
za nieoceniona pomoc tak w zasiewach jąko i 
karmie mnie udzielona — a nakoniec tćj tak d- 
krzyczanój dotad gminie wsi OSOBNICA, z która 
zaledwie lat jedenaście mieszkam, którą mi, po- 
mimo to, kilkanaście fur paszy dostarczyła z włą- 
snéj woli i drzewo na budowlę zwiozła, co jes 
powiększćj części zasługa ze wszechmiar godnego 
i zacnego proboszcza miejscowego 


J. ks. Olszewskiego, 


który w przeciągu swój kilkułetnićj, niezmordo- 
wanćj pracy w tćj parafii, potrafił tak wielkie 
zdziałać w tym ludzie odmiany, zą co Mu w szczę- 
gólmości składam moje publiczne podziekowanie— 
oby to było zachęta dla reszty naszych kapłanów, 
bo w ich to reku przeistoczenie naszego ludu spd- 
czywa, z czego tu u mnie mam najlepszy dowód. 
Osobnica d. 26 marca 1871. 


De Lavaux. 
SEINTE ERCAN ROKAN FES 


MIESZKANIA. 


m m 


Mieszkanie przy ul. Szewskićj 
pod Nr. 344, składające sie z trzech: pokoi, 
alkowy, kuchni, stancji przy kuchni, piwnicy, 
jest wraz z meblami od 1 maja do wynajęcia. 


M. DWORSKI w KRAKOWIE 


koniaku, 
win hiszpańskich, francuskich i szampańskich, 


; a majac na. składzie znaczny zapas 
prawdziwćj herbaty kiachtyńskiej 
po 2, 8, 4, 5, 6, 8, 42 i 15 ztr., 


araku, likierów, wódek gdańskich i innych, 


poleca takowe Szanownćj Publiczności. 


1673(1-3) 


Zamiejscowe zlecenia uskutecznia się odwrotną pocztą. 


Postgasse, 14, w Wiedniu. 


Nowe najkorzystniejsze 


z wygranemi od 
złr. 300.000, 250.000, 220.000, 200.000, 
złr. 4500600, 140.000, 100.000, 20.000. 
zir. 560.000, 25.000 etc. etc. 
na 20 sztuk c. k. austr. losów państwowych z r. 1864, 
stemplowany rewers ratowy kosztuje złr. $ jako pierwsza rata, 
na 26 sztuk król. węgierskich losów państwowych, 
stemplowany rewers rątowy kosztuje 6 złr. jako pierwsza rata. 


na © sztuk cesar. tureckich losów, 
stemplowany rewers ratowy: kosztuje 6 złr. jako pierwsza rata. 


2 Mieszkania kawalerskie bez 
mebli pod kapucynami Nr. 15 są do najęcia, 


Odnośne oświadczenie przyjmuje biuro ad- 


ministracja 1512(22-7) 


Mody mężczyzm 


z francuzkićj Szwajcaryi, 
który już przygotowywał uczniów 
do politechniki, szuka umieszczenia 
w Krakowie samym lub w okolicy. 
Udziela także nauki języka niemiec- 
kievo. Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracji „Kraju“. 1670(1-3) 


„Kraju*. 


na 4© sztuk książ. Brunszwickich losów, 
stemplowany rewers ratowy kosztuje b złr. jako pierwsza rata. 


EB” Ważne na wszystkie ciągnienia ZEE 


20-ta część z rewersu udziałowego na losy państwa z r. 1864. 
f sztuka S$ złr. — za 9 sztuk (96 złr. — za Q© sztuk 150 złr. 


20-ta część z rewersu udziałowego na król. węgierskie losy, 
A sztuka 9 złr. — za @ sztuk 40 złr. — za WO sztuk 430 zir. 


Promessy na wszystkie ciągnienia. 
1647(1-20) 


SŁABOŚCI PIERSIO WE. 
1603(4-7) KRALA 


prawdziwa Karolinenthalska 


HERBATA DAWIDA 


robiona przez Józefa Fiirstta aptekarza w 
Pradze na Poricu, skutecznie działa przeciw 
katarom piersiowym i kaszłowi, przez usu- 
nięcie których zapobiega się innym choro- 
bom płucnym, szczególnie suchotom. 
1 paczka 20 et. w. a, 

Skład w Krakowie u Jakóba Goldwassera 

ulica Florjańska w hotelu pod „Różą“. 


MAM 


przyległościeirni 


w bardzo korzystnym punkcie. han- 
dlowym przy stacji kolei tuż przy 
granicy pruskićj położone, dla fa- 
milijnych interesów są z wolnćj ręki 
każdego czasu do sprzedania cał: 


Zlecenia do c. k. giełdy 


uskutecznia się jak najlepićj za wypłata w gotówce, lub odpowiednią rękojmia. 


ZAJEUPNO i ROZPRZEDAŽŻĖ: 


papierów panstwowych, losów, azscyj banko- 
ovych, kolei żelaznych i przemysłowych. 


Prospekty, plany i listy ciągnień gratis. 


Rothschild & Comp. 


Liz. 


in Wien, Postgasse, 


Od fałszerstwa patentem J. 
Č. Mości zabezpieczona. 
Wiedeń, 28go marca 1861. 


Najpewniejsza, 
działanie nadzwyczajne, 
skutek najpomyślniejszy. 


Za zezwoleniem c. k. kan- 
celarji dworu stósownie do 
uchwały z.d. 7 grudn. 1858, 


Jedynym i najpewniejszym środkiem czyszczącym krew, są: 


W I L EL E IL. MO 


KREW OZYSZCZACE ZIÓŁKA 


na gościec i reumatyzm. 


Bliższa wiadomość na miejscu lub 
listownie franko pod adressą Wny 
Gustaw Dąmbski w Oświęcimiu — 
poste restante. 1636(3-3) 


Tysiąckrotnie doświadczane z zupełnie dobrym skutkiem w gośćcu, w reumatyzmie, we 
wszelkich zastarzałych ropiących ranach, wysypkach skórnych i wrzodach rupturowych. Szcze- 
gólniéj zaś skutkują w nabrzmieniach wątroby i śledziony, jako tóż w hemoroidach, w żółtaczce, 
w bólach nerwów, w boleściach żołądka, wzdęciach i zatwardzeniach, w polucjach i w białych 
upławach, etc. Również wszelkie skrofuliczne cierpienia po użyciu wspomnianych ziółek zupełnie 
ustępują. Ponieważ ten środek wewnętrznie używany, cały organizm czyści i wszelkie pierwiastki 
chorób usuwa, dla tego poleca się Sako Jedyny i pewny. 

Liczne świadectwa, uznania i listy pochwalne, 
twierdzają powyższe orzeczenia. 

Szanowny Pan Franciszek Wilhelm, aptekarz w Neunkirchen. — 

Cierpiałem tak dotkliwie. na gościec po lewój stronie. krzyża àw nodze, że mie mogąc 
pieszo chodzić, musiałem przy doglądaniu roboty wózkiem jeździć, Od czternastu tygodni męczyła 
mnie ta choroba, przeszło 30 złr. wydałem, a mie doznałem najmnaejszć) ulgi. — Wtem polecił 
mi jeden z murarzy „Herbatę Wilhelma*, którą biorąc z apteki p. Wilhelma, z bardzo dobrym 
skutkiem ją używałem. Po zażyciu trzech paczek: tój krew czyczczącćj herbaty Willalma przeciw 
gośćcowi i reumatyzmowi, zupełnie wyzdrowiałem. 

Tę herbatę moge zatém wszystkim cierpiącym na gościec zalecić, mnie bowiem nic innego 
nie pomogło, jak tylko wyżćj wsponmiana herbata. józef Hakel 

nadzorca murarzy u p. Schrolenbergera, architekta w Schottwien. 


które na żądanie gratis się rozsyła, po- 


ŚWIDROW 


do wiercenia w ziemi 
dostarcza natychmiast 


JOZEF OESTERREICHER 


Skład i Fabryka Maszyn 
Wiedeń, Akademiestrasse, Nr. 3. 


Wielmożny p. Franciszek Wilhelm, apt. w Neunkirchen. 
Wiedeń. d. 6 lutego 1870. 

Donoszę. Panu przyczynę mego cierpienia, jakotóż zbuwiennny i rychły skutek pańskićj 
herbaty, za którą panu niewymownie jestem wdzięczny. 

Cierpiałem na syfilis z ciemno-czerwoną wysypką, która się także i na czole pokazała. 
Możesz sobie Pan wystawić, jak wyglądałem podczas, gdy wprzód cieszyłem się najadrowszą cerą. 
Po- użyciu ośmiu paczek pańskićj uzdrawiającój herbaty, zginęła wysypka zupełnie, chociaż nie 
zachowywałem przytóm ścisłój dyety. Tym zbawiennym środkiem przeciw gośćcowi, przeciw reu- 
matyzmowi, herbatą Wilhelma zasłużyłeś Pan na wszelką wdzięczność i z téj przyczyny zalecam 
Ją każdemu. 


o. L. KÜSTERA 


ból łagodzaca i nerwy uspakająca 


ESENCJA 


jest tak niezawodną, iż każda zwykła flasz- 
ka może być zwrócona, jeżeli nabywcy na- 
tychmiast nie zadowolni. 

Przez zewnętrzne używanie uwalnia bar- 


Piszę się z najyłębszym szacunkiem i z największą wdzięcznością 
A A. H. c. k. K. von U. 
N.B. Niechciéj Pan mego nazwiska w zupełnościi ogłaszać. 
mae Ostrzega Się przed sfałszowaniem. “98% 
Aby zapobiedz sfałszowaniu, każda paczka tój herbaty opatrzoną jest prawnie moją marką 


dzo predko i bez narażenia na niebezpieczeń- 
og od. ciężkich cierpień ZSR Ę i firmą. — Prawdziwą krew czyszczącą herbatę na gościec i reumatyzm można jedynie tylko w 
nerwowych, nawet od takich, na które przez pierwszój międzynarodowej Wilhelma f abryce dostać, lub w składach dziennikami przez niego 


ogłoszonych. — Jedna paczka na 8 dawek rozdzielona i według przepisu lekarza przyrządzona 

z opisem w rozmaitych językach, kosztuje złr. 1., osobno za markę i pakunek 10 cent. 
Następujące składy maja prawdziwą Wilhelma herbatę : 

Kraków: JÓZEF JAHŃ, apteka. JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO; Przemyśl J. GAJDECZKA; 

W. T. A. WIELOGÓRSKI; Kamionka Strumiłowa, ZAWAŁKIEWICZ. 

Oprócz tego znajdują sie we wszystkich miastach innych krajów koronnych 

1624(2-12) 


długie lata nie było żadnego zaradczego środ- 
ka. MED" Cena flaszki wraz z wskazówka 
używania 2 złr. 50 kr. 

Zamówienia listowne wraz z należytościa 
proszę nadsyłać do głównćj Agencji (Gene- 
ralagentschaft) „Pester Lloyd“ w Wiedniu, 
Augustinerstrasse Nr. 8. 1629(2-6) 


Tarnów, 


RE” 


składy tój herbaty. 


| 


Ę 


| 


JADWIGA FIGLOWA 


utrzymująca 


ES. MAGAZYN MÓD 7% 


przy ulicy Groczisiej Nr. 62 w Krakowie, 


przywiózłszy z najpierwszych magazynów zagranicznych 


kapelusze bastowe, krepowe, słomkowe i materjalne, 


ubiorki, czepeczki, pióra i kwiaty, 


o tém ma zaszczyt zawiadomić osoby interesowane, jako tóż że przyjmuje 


do prania, przerabiania i farbowania kapelusze słomkowe, oraz do 


1640(2-2) 


karbowania na garnirunki wszelkie materje 


podiug najświeższej mody. 
WYYWWYWWWWYW 


a Szlązku. 


328(-7) 


tylko w moich składach, lub u mo- 


ich ajentów w Galicjii n 


R Maszyny do szycia ze sławnój fa- 
bryki SINGERA w Nówym Jorku / 


` 


ulica Halicka, 806 | {19. Rynek Główny. 19.] | Główny Rynek. 


KLEMENS ROSENTAL 


p 


= 


W izrakowie| | W Or 


poleca 


swoje składy 


gotowych ubiorów męzkich i dla dzieci, sukna i kortów, bielizny, krawa- 
tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podróży 
słażacych w najwiekszym wyborze i po cenach najumiarkowańszych. 
Przyjmuja sie wszelkie zamówienia na ubiory mezkie według miary, tu- 
dzież na szycie maszynowe służace dla pracowni: krawieckich, szewckich, 
kapeluszników, czapników, jak niemnićj na szycie wszelkićj bielizny. 


Prawdziwa Woda Kolońska. — Słynny Balsam Vetoryniego. — Ekstrakt < 


indyjski na uśmierzenie bólu zębów, flakon 30 cent. 


dla niemogacych pić 


„Hermanstadt 


„skiego extraktu słodowego, niemnićj cukier- 


„ków i czekolady w 


$ „osłabionych dzieci“. 


wyrobów słodowy 


TTP TEPRY YET a 07 


iielmadorferska 


CZEKOLADA 


z extraktu słodowego 
'wedłag zdania profesorów na wiedeń- 
skićj klinice OPPOLZERA i HEL- 
LERA najwyborniejszy preparat za- 
sługujacy na pierwsze miejsce miedzy 


Je | 


pawie 


Wiedeń, Stephansplatz 2 
j des Zwettlhofes 

posiada wielki wybór w najrozmaitszych 
gatunkach dobrze uregulowanych zegarków, za 
które jednoroczną daje gwarancję. 


> 
SIMÓW": 


= 


| Ouompum HUBJVI ZJV 


D x Knqdśm ‘uois Togou pośop tjd 


PZ 


7 


Najbogatszy i od wielu lat renomowany 
Skład zegarów i zegarków M. Herza 


wszystkiemi w handlu się znajdują- Genewskie zegarki kieszonkowe 
cemi, a którego nie należy mieszać z ŠÍ Srebr. cylinder z 4 rubinami.......... 10—12 
preparatem Hoffa. à x z obwódka złotą i spreż.. 13—14 
Na 9-ciu wystawach otrzymała 5 p damski NZEE 13—18 
Pi . » n z podwójna koperta ....15—17 
nagrode. x > z krzyształowóm szkłem14—17 
= = s DTR j| „ ankier z 15 rubinami............ 16—19 
Nader pożywna i niezamulająca żołądka ś| » = lepszy, z srebr. kopertami 20—23 
kówy, herbaty i zwykłćj a] ” z z poayoima koperta Lanu 18m2 
"Ozorzowającćj cz ady, szczególnićj dla > 7 e WNE 
rozgrzewającćj czekolady, nit J € » ang. anker z krzyształowóm szkłem. 18—25 
cierpiacych na piersi „ anker z podwójną kop. dla wojsk. 24—26 
z ! z » _ Remontoiry, nakrecane z hoku... , 28—30 
„ Remontoiry, z podwójna koperta ..35—40 


.30—36 


i po 4 tabliczki; — także „  Remontoiry z krzyształ. szkłem .. 
j” pół paczkach i całych po 8 i 16 tabliczek. złoty wię s” ZOO: Ay 
R GRETZA Nr. 3 złota, 8 rub....... 30—: 
CHG, SÓW: a „ankor z 15 rubinami........+++-> 35—44 
sA bi „ lepszy z złota obwódka... ..45—60 
> „Herm _10 października 1870. — k „ z podwójna koperta........ 55—58 
„Zadziwiajaco szybkie i trwałe działania pań- » „ ze złota obwódka 65, 70, 80, 


90, 100—120 


znanych przypadkach sła- i ż a 95i 
bości, dało sie i w tym ael AAE taktów owacaj Zegarki inako 8,2210 ruina PR = 
| „mianowicie zauważyłem przy afekcjach kata- x „ ze złota koperta. ...........85-—-40 
| „rowych, że jest środkiem wzmacniającym dla 5 „ emaljowany, z djamentami. . . 38—48 
1472(6-10) = „ Z krzyształ. szkłem .........36— 
J. Wachter, nadradca górniczy. = „ 2 podw. kop. 8 rub......... 40—483 
BĘ" Można dostać w KRAKOWIE u Złoty zegarek damski emal. z djament..56—65 
ú S 5 3 ankier z 15 rubin.. 35—45 
JAK BA GOLDWASSERA ś Ę „ lepsze ze złota koper. 
ulica Florjańska w hotelu pod „Róża* s i » 2 podw. koperta 
w innych zaś miastach Galicji u pp. aptekarzy 5 n z koperta złota 65, 70, 
i kupców. " 80, 90, 100—120 
Fabryka » n „ ank. z szklan. kapsla 40—48 
ch Wilhelmsdorferskich gl 2% „ z krzyształ. szkłem . . 50—60 
» e „ z podwójna koperta. ..50—56 
n  Romontoirs ss -esitar 60, 70, 80, 90—100 


(do robót murarskich, których trwałość na długo 


sa do sprzedania w większych lub mniejszych 


Józef Kiifferle & Comp. 


"WLeciexr1. 


Zegarki na 


talmi o 43933 się 


R z podw. kop. 90, 100, 110, 120—15 
polowanie i dla robotników 
w okuciu pakwonowóm i ze złota 


i Złote łańcuszki18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 


wapiid 


zachować chcemy 


trzciny 


udziałach w Hotelu 


Budziki z zegarkami...... 


lania świecy 


starego 


60, 70, 80, 90—100 


„same zapalające swiece ......+.. 9— 
narządem do wystr 


zału i zapa- 


Paryzkie budziki w eleganckich osłon. 


a i bronzowych 
)— i kilkadziesiat kop 


sufitowćj 


ankry z rubinami, 
w świecie wyrób.... 


Lwowskim na Kleparzu. 


Wieś „Podnieby! 


tychmiast beda 


w powiecie- Krośnieńskim, dwie miłe od Jasła, | mieniamy natychmiast. 


majaca ziemi ornćj 123 morgi, łąk 18 morg, pa- 
stwisk 16 morg, lasu bukowego 93 morg, razem 
250 morg, tudzież budynki w dobrym stanie. — 
Bliższa wiadomość o warunkach sprzedąży u za- 
rządcy lasów Stanisława Myszkowskiego w Smy- 
kowie małym, poczta Dabrowa lub u właścicielki 
A. Myszkowskićj w Podniebyłu. 


Podejmuje się także vapetowania całych mieszkań. 


1609(3-3) 


12, 13—14 


Przenośne zegary strażnicze na 6 stacyj, 


najlepszy w 


Takie same nieprzenośne na jedną stację 28—- 


Pendułowe zegary własnćj fabryki 
z dwuroczną gwarancją. 


1620(3-3) Raz na dzień naciagany............ 10, 11, 12 

Z. tl:Co18- 64.44 203.036 16, 17, 18, 19, 20 do 22 
i bijacy pół i całe godziny..30 33 „ 365 

BE$” Do sprzedania każdego czasuj 70 ansei godziny.48, 50 > 55 
Regulator miesięczny ............ 28, 30 „ 32 


Za opakowanie pendułowego zegara....1 fl. 50 


DF- Zegarki również przyjmujemy w zamian. 


Do łaskawego uwzględnienia! 
Wszystkie moje zegarki są najlepszego gatunkui 
proszę wiec nie zamieniać takowe z ordynarnem, 
zegarkami polecanemi przez handlarzy i kupców 
którzy nie są zegarmistrzami. 


1184(41-50) 


leje woj 


ak upragniony 


1542(8-24) 


paryskie, 


pokój (przymierze) przecie już z 
ny, późnićj zaś oczekiwanie 


3—500 złr. za jeden interes giełdowy kupuję i sprzedaje na! 
nie albo telegraficznie. 


AFiIEGLEŃRSKie, 


Nieznajdujemy „się 
e zasady panuja przedewszystkiem, kombinacja 
Publiczność zaprosić do spekulacji i za prowizya - 
A tychmiast wszystkie papiery. Programy i objaśnienia gratis, zamówienia pisem- 


KAROL STEIN, 


Bank und Börsencomptoir in Wien — Stadt, tiefer Graben 17 
Filia i kantor w Bernie: A 


BPocdaruniki na gwiazdke. 


„6 Aussenseite 


Na każdy uregulowany zegarek udziela sie bilet 
gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej. 


3 -= E o 99-83. e a 


N T E O E 


£s- 3 Saa 


08-38-38 3 


QEF- Reperacje uskntecznione będa z wszelką 
akuratnościa, zamówienia z zaliczka pocztowa ną- 
wykonane; zwrócone zegary za: 


awarto — może więc i giełda znowu wolnićj odetchnąć, gdyż jeżeli dotad zmiemie ko- 
pokoju, które wyłącznie opanowało giełdę i tamowało wszelka swobodę w działaniach, odtą 
nastąpiły zupełnie inne chwile, które wywołuja zmianę kursów. 

"Teraz jest pora walnych* zgromadzeń, dywidendy 

szych kolejach może sie rozwijać bez przeszkody. 
czyć, teraz tylko ekonomiczne, finansowe i spękułacyjn 
wstępuje w dawne swoje prawa! Ośmielam sie przeto p. t. 


głównych instytutów podają ciagle do wiadomości, coraz Żywszy ruch na na- 
już w chwili wypadków, których skutków nie możnaby było obli- 


| =. mamami | m 


50 STOŁKÓW 


tak zwanych góralskich, jest do na- 
bycia w Towarzystwie Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie przy 
ulicy Brackiej w domu p. Larissa 
Nr. 157 na drugićm piętrze. 

1628(3-8) 


Najnowsza i celowi najodpowiedniejsza w dziedzi- 
nie chemii, jest e. k. wyłacznie uprzywilejowana 


Kompozycja. Politnry 


do odpoliturowania i odnawiania starych i zużytych 
mebli. — W skutek nader praktycznego, korzyst- 
nego i znakomitego wynalazku zc. k. wyłacznym 
przywilejem dla. cesarstwa austrjackiego,, każdy 
jest w stanie własne meble bez najmniejszćj po- 
mocy stolarza odnowić i'na dłuższy przeciag cza- 
su takowe utrwalić. — Robota jest tak .pojedyńcza, 


iż każdy służacy albo. dziecko takowa wykonać 
jest w stanie. — Rezultat świetny, nie do uwierze- 


nia; tak np. stół stary, zużyty, można wyrobem 
tym przez pojedyńcze nacieranie kłebkiem płótna 
odnowić, tak iż otrzymuje połysk i skutku tego 
w drodze zwykłćj nacierania spirytusem, nigdy. nie 
można osiągnać. 

Jednym fiakonem można w kilku godzinach od- 
nowić meble jednego pokójn. 

Cena 1 flakonu 88 ct. (4419(11-12) 

Jedyny skład na Galicje w Krakowie u p. lakó- 
ba Goldwassera przy ulicy Florjańskićj w hotelu 
pod „Róża*. 


MAXYMILIAN 


CARO 


W KRAKOWIE 
ulica Grodzka, 103, 


poleca: 


CERATY 


Stoły, mebpie, 
chodniki 
i na Podłogi. 


Herbatę Rosyjską. 
RUM JAMAJKA. 


Dla pp. kupców i przedsiebiorców: 


Portland i Roman 


CEMENT. 
GIPS 


dia murarzy 
ina figury. 


Papęi filz ogniotrwały, 


ASFALTY. 


Przeciw uszkodzonym dach_: 


Chemiczna glazur. 


WINO SZAMPANSKIE 


w koszach po S i SO butelek. 


Olej rzepakowy i Iniany 


w beczkach najmnićj po 2!/ą centnr. 


Rybi trano-koromy. 


OLEJKI ETERYCZNE 


CENY 
czasowi odpowiednie, mierne. 


Cenniki franco. 


Posyłki po wzięciu należytości 
uskutecznia się. 


Marylin Can. 


1233(0-100) 


ma znowu - sę pole, spekulacya 
'/, per mille i zą pokryciem 


ergasse 11. 


wizy: 


prasgsskKkie i Berlińskie 


zwój I4-łokciowy, od A2 centów począwszy — sprzedaje po cenach fabrycznych handel pod firmą: 


1595(6-80) 


w Krakowie, przy Ul. Grodzkiej, Nr. 63. 


W drukarni „Kraju* pod zarządem St. Gralichowskiego. 


— Próbki Obić posyła Na żądanie franco, 


